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bombowy zamach na więioie w Wysłowiach 


Dokonali go nieznani sprawcy w celach demonstracji — Wybuch wysadził żelazną 
bramę i wybił 72 szyby — Śledztwo trwa 


Mysłowice, 10. 8. W nocy 
na niedzielę dokonano w Mysłowicach 
demonstracyjnego zamachu petardo- 
wego na tamtejsze więzienie i gmach 
sądu grodzkiego. Niewykryci dotąd 
sprawcy podłożyli pod żelazną bramę, 
znajdującą się w przejściu pomiędzy 
gmachem sądu, a więzieniem znacz- 
niejszy ładunek materjałów wybu- 
chowych, który eksplodując, wyrwał 
z zawias tę bramę, uszkodził mur i 
wytłoczył 24 szyby w budynku więzie- 
nią i 48 szyb w gmachu sądowym. 

Wybuch nastąpił krótko po godz. 
23 a słyszany był w znacznym promie- 
niu. Na miejsce zamachu przybyły 
władze policyjno - sądowe, z głównym 
komendantem policji woj. śl. insp. 
Żółtaszkiem, komendantem  powiato- 
wym insp. Starzykiem,  kierowni- 
kiem wydziału śledczego kom. Czos- 
nowskim na czele. Dochodzenia objął 
przybyły na miejsce prokurator sądu 
okręgowego w Katowicach Kulej. 


Szymik skazany 
na dożywotnie więzienie 
Warszawa. (Tel. wł.) Sąd okrę- 
gowy skazał mordercę śp. Gosiewskie- 
go, dyrektora naczelnego ZUSU, Ale- 
ksego Szymika, na dożywotnie więzie- 
nie i pozbawienie praw na zawsze. 


Udaremniony zamach 
w Japonii 


Tokio. (PAT.) Agencja Domei do- 
nosi: Dziś aresztowany został 25-letni 
Minoru Kuroda pod zarzutem przygo- 
towywania zamachu na życie ministra 
wojny 'gen. Terauczi i byłego generał- 
gubernatora: Korei gen. Ugaki. Are- 
sztowania dokonała policja w mieście 
Kurume na wyspie Kiu-Siu. 

Spiskowiec zeznał, że zamierzał 
przybyć do Tokio z 30 listami poleca- 
jącemi do różnych osób i na zasadzie 
tych poleceń dostać się do gmachu 
sztabu, gdzie dokonałby zamąchu z 
pomocą sztyletu. Zamachowiec jest 
wychowańcem szkoły prywatnej, pro- 
wadzonej przez doktora Szumei Oka- 
wa jednego z przywódców tajnej or- 
ganizacji. Kuroda zeznał, że zamiar 
swój powziął wobec oburzenia, jakie 
wywołało w nim rozporządzenie gen. 
Terauczi o trańslokacji 3 000 oficerów. 
Zamachowiec sądził, że na tę decyzję 
wpłynął m. in. gen. Ugaki, 


Jak ustalono, ładunek założony zo- 
stał na blachę żelazną przy bramie, co 
znacznie wzmogło siłę eksplozji. Z u- 
wagi na wchodzące w grę objekty, za- 
mach miał niewątpliwie charakter 
czysto demonstracyjny. W więzieniu 
mysłowickiem są osadzani przeważnie 


więźniowie karni, wśród których naj- 
liczniejszy odsetek stanowią działacze 
wywrotowi, skazani za działalność ko- 
munistyczną. Władze prowadzą ener- 
giczne dochodzenia zmierzające do 
ustalenia wykonawców, jak i iniejato- 
rów zamachu. (AJS). 


Studenci greccy palą w Atenach pisma 
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i książki komunistyczne. 


Na froncie hiszpańskim 


Sowiecki statek z zapasem broni zdąża do Hiszpanji — Suk- 


cesy wojsk powstańczych 


Burgos. (Tel. wł) Główna kwate- 
ra powstańcza donosi, że wojska po- 
wstańcze odparły atak milicji ludowej 
z Barcelony na wzgórze „San Julian“. 
Katalończycy stracili około 100 zabi- 
tych. 500 dostało się do niewoli. 

Lizbona. (Tel. wł.) Według infor- 
macyj ze źródeł powstańczych kolum- 
na wojsk pod wodzą gen, Franco. zdo- 
była Llora del Rio-Pena. — Gen. Fran- 
co ogłosił odezwę do żołnierzy, w któ- 
rej m. in. zaznacza: „Żołnierze Na- 
warry! Jesteśmy panami prawie całej 
Hiszpanji. Jeszcze w tym miesiącu u- 
słyszycie mnie przez radjo z Madrytu". 

Berlin. (Tel. wł) Paryski kores- 
pondent Veolkischer Beobachter do- 


Sensacyjna kradzież 
planów wojskowych 


Z wagonu znikły plany sztabu francuskiego, dotyczące 
obrony granicy alpejskiej 


Paryż. (Tel, wł.) Na dworcu w 
Chambery władze kolejowe wpadły na 
ślad wykradzenia ważnych dokumen- 
tów wojskowych. W niedzielę władze 
dokonały otwarcia jednego z zaplom- 
bowanych wagonów celem wyładowa- 
nia skrzyń. wysłanych przez minister- 
stwo wojny. 

Okazało się, że jedna ze skrzyń 


| 


jest otwarta. W skrzyni tej znajdowa- 
ły się plany sztabu generalnego, doty- 
czące obrony granicy alpejskiej. Część 
tych dokumentów znikła. 

Wagon odszedł z Paryża we czwar- 
tek. Policja skomunikowała się na- 
tychmiast ż ministerstwem wojny, aby 
stwierdzić, jakie dokumenty  zostaty 
skradzione. 


— Stanowisko FPortugalji 


nosi, że w stolicy Francji mieści się 
ekspozytura rządu madryckiego pozo- 
stająca w ścisłym kontakcie z kołami 
frontu ludowego. Korespondent ten za- 
znacza również, że w drodze do Hi- 
szpanji znajduje się sowiecki statek z 
ładunkiem broni i samolotów. 

Paryż. (Tel. wł.) Jedno z pism 
francuskich donosi, jakoby rząd po- 
wstańczy w Burgos odwiedziła jedna 
z wybitnych osobistości z bliskiego o- 
toczenia Mussoliniego. 

Madryt. (Tel. wł.) Gubernator 
Malagi donosi, że wojska rządowe po- 
nownie bombardowały Ceutę i uszko- 
dziły statki, przygotowane do tran- 
sportu powstańców. 


ZGON KAPITANA SAVILLA 


Londyn. (PAT). Reuter donosi: 
kapitan brytyjski Seville padł na po- 
kładzie swojego jachtu „Comet“ w Gi- 
jon od pocisku z okrętu powstańczego 
„Almirante Cervera". „Comet* płynął 
do Gijon, aby zabrać uchodźców An- 
glików. Według informacyj konsula 
brytyjskiego w Hendaye, szkody wy- 
rządzone w Gijon przez bombardowa- 
nie powstańców są nieznaczne. Żona 
kpt. Seville'a, która jest lekko ranio- 
na, jest Amerykanką, 

Londyn. (PAT). Donoszą z Hen- 
daye, gdzie bawi ambasada brytyjska 
w Hiszpanji, że przedstawiciel rządu 
hiszpańskiego w Gijon wyraził dowód- 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej) 


ieściarzy 


lustrowane pismo narodowe i katolickie 
Środa, dnia 12 sierpnia 1936 


W najbliższą środę przyjeżdża do Polski 
jak donosiliśmy — szef francuskiego 
sztabu generalnego i wiceprzewodniczący 
francuskiej najwyższej rady wojennej gen. 
Gamelin. Pohyt w Polsce gen. Gamelin 
obliczony jest na 5 dni. Prasa niemiecka 
zamieściła wiadomość o przybyciu gen. 
Gamelin na naczelnych tniejecach. Widać 
z. tego, że Niemcy interesują się szczegól- 
nie tą wizytą. 


Z naszego stanowiska 


Im wcześniej 
tem lepiej 


Niezwykłą sensację wywołały wy- 
nurzenia b. posła Icka Grynbauma na 
temat kwestji żydowskiej w Polsce. 
Stwierdził on mianowicie — 0 czem 
donosiliśmy — że proces unarodowie- 
nia handlu i rzemiosła w Polsce po- 
stępuje olbrzymiemi krokami naprzód, 
że następuje „nobilitacja straganu". 
Wobec takiej sytuacji Żydom nie 
pozostaje nic innego, jak e- 
migrować z Polski. 

To oświadczenie człowieka, który 
przez wiele lat był przywódcą poli- 
tycznym żydostwa w Polsce, a ostatnio 
zamieszkuje w Palestynie, gdzie wła- 
snemi oczami ogląda, jak wzrasta na- 
rodowa siedziba... żydowska, wywota- 
ło w publicystyce tak polskiej jak i 
żydowskiej wielkie poruszenie. Dzien- 
niki żydowskie wszystkich odcieni, od 
socjalistycznych poprzez oriodoksyjne 
do sjonistycznych, rzuciły na 
Grynbauma, zarzucając mu wprost 
zdradę interesów żydowskich, dawanie 
„endecji* broni do ręki w walce z Ży- 
dami i t. d, Nieledwie, p. Grynbaum 
zostałby nazwany „antysemitą“. 


GRYNBAUM STCHÓRZYŁ 

Ten huraganowy obstrzaął prasy ży- 
dowskiej przeraził widocznie p. Gryn- 
bauma, skorzystał więc z najbliższej 
okazji, żeby ze swego poprzedniego 
stanowiska na całej linii wycofać się 
i wybielić w opinji Żydów. Oto na od- 
czycie wygłoszonym w sali Fiiharmo- 
nji w Łodzi, mówiąc pod adresem o- 
pinji polskiej, w te odezwał się słowa: 


„Czy sądzą oní, że ja naprawdę 
każę Żydom z Polski uciekać? Przy, 


się 


największej nawet emigracji, Ży- 
dzi w Polsce itak zostaną 
i walczyć będą o równouprawnie- 
nie, zagwarantowane w konstytu- 
cj. W sejmie, w którym pracowa- 
łem, zawsze to podkreślałem i gdy- 
bym teraz w Polsce mieszkał, o te 
same prawa walczyłbym ze zdwojo- 
ną energją. Tricki endeckie nie pw 
mogą; nie pomogą żadne Przytyki, 
czy Miński, tak jak nie pomoże (»- 
ror arabski w Palestynie. Żydzi 
stanowią siłę społeczną, której nie 
osłabi się żadnemi sztucznemi spo- 
sobami. Emigrowaćbędą,ale 
wówczas, kiedy to uznają 
zastosowneigdy znajdą w Pa- 
lestynie warunki do politycznego i 
ekonomicznego wyżycia się". 


| BORHATERSKA POZA 

P. Grynbaum udaje więc teraz, że... 
poprostu był w dobrym humorze, alho 
chciał uśpić „endeków*, by mu nie 
robili wstrętów w czasie jego wizyty u 
„swoich'* w Polsce. Z bohaterską pozą 
woła więc, żel „Żydzi w Polsce zo- 
staną!” 

Różnica tych dwu wypowiedzi nie 
powinna nikogo dziwić: wszak Gryn- 
baum jest tylko Żydem! A więc czarne 
może być białem i naodwrót. Słowom 
wypowiedzianym w przystępie — nie- 
zrozumiałej zresztą — szczerości, dziś 
przeczy i dystansuje wszystkich, któ- 
rzy bronią sprawy Żydów w Polsce. 
Dlaczego to robi? 

Niewiadomo. Może takie stawianie 
sprawy jest Grynbaumowi potrzebne 
do jakiegoś „geszeftu*, choć pewniej- 
sze jest to, że świadomie robi on ,,do- 
brą minę do złej gry“. 

Żyd Grynbaum wie o tem bardzo 
dobrze, ca niepierwszy już raz stwier- 
dzamy z całą stanowczością. 

Bez względu na to, czy Żydzi „znaj- 
dą w Palestynie odpowiednie warunki 
do politycznego i ekonomicznego wy- 
życia się“, opuszczą Polskę. I im 
wcześniej to uczynią, tem 
dla nich lepiej. 


PRZYPOMINAMY 

Pan Grynbaum mówi, że Żydzi „e- 
migrować będą, ale wówczas, kiedy 
to uznają za stosowne“. Możliwe. Ze 
swej strony jednak możemy Żyda 
Grynbauma zapewnić, że Obóz Naro- 
dowy postara się o to, aby Żydzi jak 
najwcześniej „uznali za słosowne* 
Polskę opuścić. I to bez reszty! 


_ Złoto 
w 60 pociągach pancernych 


Nowy Jork. (PAT.) Agencja Ste- 
fani donosi z Nowego Jorku, że cały 
zapas rządowy złota Stanów Zjedno- 
czonych, wynoszący, jak wiadomo, za- 


wrotną sumę 10.600 milj. dolarów, 
przewieziony został do nowego skarb- 
ca skarbu St. Zjedn. w forcie Knox w 
stanie Kentucky. Dla przewiezienia tej 
olbrzymiej ilości kruszcu zużyto 60 
pociągów pancernych, 


W Jugosławii przeciw 
„Frontom ludowym“ 


Białogród. (PAT.) Organ stron- 
nictwa rolników „Selo“ zamieszcza b. 
obszerny artykuł, który można uważać 
za oficjalne wypowiedzenie się „zjed- 
noczonej opozycji* przeciwko tworze- 
niu „frontu ludowego“ w Jugosławii, 
bądź jako jednostki politycznej pod tą 
nazwą, któraby uchodziła w skład 
„zjednoczonej opozycji“, bądź przez 
przeobrażenie „zjednoczonej opozycji” 
na „front ludowy”. 

Przestroga 

Raz jeszcze przestrzegamy przed 
tendencyjnemi wiadomościami, lanso- 
wanemi w sprawie hiszpańskiej przez 
Madryt, Moskwę, a ostatnio także przez 
Pragę. 

Ustrój monarchistyczny jest w hi- 
szpańskich warstwach ludowych prze- 
ważnie skompromitowany, więc usiłu- 
je się wbrew prawdzie wmówić w opi- 
nję publiczną łączność Alfonsa XIII z 
rewolucją narodową. Przypominamy, 
że wodzowie powstania oświadczyli 
wyraźnie, że stoją na gruncie republi- 
kańskim i nie dążą do wskrzeszenia 
monarchji, że celem powstania naro- 
dowego jest pokonanie bolszewizmu i 
usunięcie anarchji w kraju. 


Sirona Z =- OREDOWNIK, Środa, dnia 12 sierpnia 1930 — 
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Zamach stanu w Meksyku 


Miały go przygotować „zlote koszule* — Wynik rewizji 


Meksyk. (PAT). Panuje tu prze- 
konanie, że pod wpływem wypadków 
w Hiszpanji, faszystowska organiza- 
cja „złotych koszul" przygotowuje za- 
mach stanu. W czasie rewizji w lok% 
lu tej organizacji znaleziono listę 
składek, złożonych przez przedstawi- 
cieli przemysłowców zagranicznych. 
Zamach miałby być wykonany w koń- 
cu sierpnia, W przewidywaniu wyda- 


rzeń organizują się oddziały milicji 
robotniczej. Do oddziałów tych już 
wstąpili rohotnicy ze związków dru- 
karzy, kolejarzy, nauczyciele i robot- 
nicy transportowcy. Mówi się o możli- 
wości wybuchu strajku powszechnego 
w dniu 15 b. m. Generalna koenfedera- 
cja pracy chce nadać temu strajkowi 
charakter demonstracji przeciw za- 
miarom „złotych koszul*. 


Straszna katastrofa dwu samolotów 


Samolot śpieszący na miejsce katastrofy, też uległ 
katastrofie 


Londyn. (PAT.) Dziś rano spadł 
do kanału La Manche w okolicy Bo- 
gnor brytyjski samolot wojskowy. — 
Dwie osoby, stanowiące załogę, zato- 
nęły. 

Londyn. (PAT.) Samolot angiel- 
ski, który uległ dziś zrana katastrofie 
po starcie w Croydon, nie odbywał 


stałego lotu komunikacyjnego, starto=' 


wał jedynie dla celów technicznych. 
Powody katastrofy nie są dotychczas 
znane, 

Samolot wojskowy, który rozbił się 
pod Bognor startował, aby udzielić po- 
mocy ofiarom katastrofy samolotu w 
Croydon. W obu katastrofach zginęło 
razem 6 osób. 


Adis Abeba miastem współczesnem 


Takie jest zamierzenie Włoch — Prace urbanistyczne „Już 
rozpoczęto — Rząd włoski liczy na ludność maRhometańską 


Rzym. (PAT). Donoszą z Adis A- 
beby: dywizja libijska wraz z oddzia- 
tami arabsko - somalijskiermi i muzul- 
manami z Erytrei pod wodzą qrenerała 
Carnevali okupowała  Gara-Mulata, 
znajdującą się na wysokości tysiąca 
metrów na płaskowzgórzu Harraru. 

R zy m. (PAT). Agencja Stefani do- 
nosi z Adis Abeby: przybyłe do Adis 
Abeby 300 robotników włoskich, któ- 
rzy będą zatrudnieni przy robotach 
urbanistycznych w stolicy. Adis Abe- 
ba według zaleceń, Mussoliniego i gen. 
Grazianiego ma w krótkim czasie 


przybrać wygląd wielkiego miasta 
współczesnego. 


Rzym. (PAT). Donoszą z Adis A- 
beby; marszalek Graziani przyjął de- 


legację przywódców muzułmanów z El 
Said-Ahmed-Abdalla Idris, potom- 
kiem Mahometa na czele. Marszałek 
Graziani w przemówieniu do delega- 
tów oświadczył, że rząd włoski liczy 
na ludność mahometańską w Abisy- 
nji jako na czynnik pokoju, pracy i 
porządku. Herras według zamiarów 
władz włoskich ma być ośrodkiem 
islamu w Abisynji, świętem miastem, 
które promieniować będzie w przyszło- 
ści, szerząc cywilizację muzułmańską 
po całym kraju i poza jego granicami. 
Włochy — zakończył marszałek Gra- 
ziani — są przyjacielem islamu. El- 
Said-Ahmed Abdalla Idris jest przy- 
wódcą muzułmanów w Adis Abepie. 


Masówka komunistyczna na...zabawie 


Organizatora „zabawy ujęto — Współdziałanie socjal- 
komuny 


Łódź, 10. 8. — W ub. niedzielę z 
powodu sprzyjającej pogody urządzo- 
no szereg zabaw i wycieczek. Jedna 
taka wycieczka, organizowana. jak się 
okazało przez „TUR“ socjalistyczny w 
lasku na Starowej Górze pod Łodzią, 
urządziła pod pozorem zabawy zebra- 
nie komunistyczne. 

Dowiedziała się o tem policja, na 
widok której uczestnicy rozbiegli się 
i ukryli w lesie. Zdołano zatrzymać 
głównego organizatora wycieczki ko- 


munistycznej, którym okazał się Sta- 
nisław Papieski, członek socjalistycz- 
nego „TUR-u*, Przy Papieskim znale- 
ziono listę uczestników wycieczki- 
wiecu, listę składek na pomoc komu- 
nistyczną, referaty komunistyczne itd. 

Wypadek organizowania wiecu ko- 
munistycznego przez członków 
„TUR-u* wyraźnie wskazuje na ofi- 
cjalne współdziałanie socjal-komuny 
pod dyrektywą żydowską. 


Na froncie hiszpańskim 


(Ciąg dalszy ze strony l-ej) 


cy torpedowca brytyjskiego „Comet* 
ubolewanie z powodu śmierci kpt. Se- 
ville, podkreślając, że okręt powstąń- 
czy „Admirante Ceryera* bombardo- 
wał miasto, nie oszczędzając nikogo i 
ostrzeliwując wszystkie statki zawija- 
jące do portu. 

Londyn. (PAT). Ambasada bry- 
tyjska w Hiszpanji zwróciła „ię przez 
radjo z protestem do dowódcy okrętu 
powstańczego „Almihante Cervera“ z 
powodu zgonu kapitana Seville'a, spo- 
wodowanego przez bombardowanie. 
Protest zapowiada żądanie odszkodo- 
wania. 

KURTUAZYJNY GEST 

Burgos. (PAT). Radjo w Sewilli 
zawiadomiło, że córki ministra wojny 
i gubernatora cywilnego Madrytu 
znajdują się w tej chwili w Sewilli, 
Generał Queipo de Llano oświadczył, 
że nie widzi żadnych przeszkód do u- 
możliwienia tym osobom powrotu do 
Madrytu pod warunkiem, że minister 


wojny podejmie się dostarczenia 
eskorty. 
Lizbona. (PAT) Kolumna po- 


wstańcza, dowodzona przez płk. Ca- 
stejan zajęła miejscowość Montijo, 
pod Badajoz. 


PORTUGALJA STAWIA WARUNKI 


Londyn. (PAT). Reuter donosi: 
brytyjski charge d,afiaires w Lizbonie 
otrzymał od portugalskiego ministra 


spraw zagranicznych Monteiro infor- 


macje o stanowisku Portugalji w 
sprawie propozycji francuskiej o nie- 
mieszaniu się do spraw Hiszpanii. 
Portugalja w zasadzie przyjmuje pro- 
pozycję, ale domaga się aby przed 
zawarciem umowy zbadano następu- 
jące zagadnienia: 

1) udział ZSRR, w umowie, 

2) zapewnienie nietykalności strefy 
międzynarodowej w Tangerze przez 
strony walczące, 

3) zabezpieczenia nietykalności 
Portugalji w razie wprowadzenia u- 
stroju komunistycznego w Hiszpanii. 

W tym ostatnim wypadku Portu- 
galja żąda osobnych rękojm: od Fran- 
cji i W. Brytanii. 


SAD WOJENNY 


Barcelona. (PAT). Sąd wójen- 
ny nad generałem Goded'em i Bur- 
riellem odbędzie się jutro na pokładzie 
parowca „Hruguay*, gdzie obaj genera- 
łowie są uwięzieni. Gdyby zapadł wy- 
rok śmierci, egzekucja odbędzie się na- 
zajutrz o świcie na placu ćwiczeń woj- 
skowych Larota. 


SKĄD ZACZNIE SIE OFENSYWA 


Paryż. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa w Pampelunie rozmawiał z b. 
ministrem sprawiedliwości w gabine- 
ciè Lerroux, deputowanym z Navarry 
Rafaelem Ayzpun'em. 

Skad rozpocznie się zwycięska ofen- 


Zbolszewizowana milicja robotnicza w, 

Hiszpanji, walcząca po stronie rządu, 

zajmuje pozycje pod Huelwa Na zdję» 
ciu scena pobierania żywności. 


sywa — mówi Ayzpun — trudno p% 
wiedzieć, jest to tajemnica wojskowa 
generałów Mola i Franco. Na froncia 
katalońskim gen. Gil Justo stara się 
jedynie o utrzymanie swoich pozycyj: 
Na froncie prowincji Guipuzcoa trzy 
kolumny wojsk powstańczych muszą 
walczyć z górnikami Asturji i, nieste- 
ty, z baskijczykami. Na Samo-Sierrai 
i Guadarramie walczą wojska pod wo- 
dzą gen. Ponte, one to wygrają wojnę. 
Na południe dowodzi wojskiem asobi- 
ście gen. Franco. Ma on pod swojemi 
rozkazami najlepsze siły. Po zdobyciu 
Badajoz, Madryt będzie odcięty i oto- 
czony z 3-ch stron. Gdyby rząd zdecy- 
dował się wówczas na szaleństwo obro- 
ny stolicy, będzie zaatakowany ze 
wszystkich stron i musi upaść. Nasi 
generałowie — zakończył b. minister 
— uczynią wszystko możliwe, aby zwy- 
ciężyć humanitarnie, t. j. z możliwie 
najmniejszą ilością ofiar. 


OJCIEC ŚW, PRZECIW 
ANARCHISTOM HISZPAŃSKIM 
Rzym. (PAT). Dzisiejszy „Osser- 

vątore Romano* zapowiada wystąpie- 
nie Stolicy Apostolskiej ż protestem 
wobec rządu hiszpańskiego w Madry- 
cie przeciw gwałtom w stosunku do ko- 
ściołów, klasztorów i duchowieństwa. 


Nowa linia morska 

Gdynia. (PAT.) Do urzędu mor- 
skiego zgłoszona została przez Polską 
Agencję Morską nowa linja okrętowa, 
utrzymująca regularną komunikację 
w odstępach 2-tygodniowych między 
Gdynią, Gdańskiem i Konenhagą. Na 
odcinku tym kursować będzie polski 
motorowiec „Pionier“, należący do to- 
warzystwa okrętowego „Pionier“ w 
Gdyni. Najbliższe odjazdy statku z 
Gdyni przewidziane są w następują- 
cych terminach: 12 sierpnia, 26 sierp- 
nia, 9 i 28 września, 


Odwołany zjazd 
Stronnictwa Chłopskiego 


Warszawa. (Tel. wł.) Pierwotnie 
organizowane Stronnictwo Chłopskie, 
noszące charakter dywersyjny, miało 
zamiar zwołać na 15 sierpnia do War- 
szawy zjazd celem odbudowy tego 
stronnictwa. Zjazd ten został odwoła- 
ny, a nowy termin narazie nie jest o- 
kreślony., 


Składki i pokwiłowania 
W administracji pisma naszego zlożono w 
dalszym ciągu: 
Na proteze dla nieszcześliwego narodowra: 
Dnia 3 sierpma rb. wypłaciliśmy firmie P. Nie- 
og Aleje Marcinkowskiego, za proteze 179,22 


Sekretarjat Stronnictwa Narodowega 
na wojew. poznańskie nadesłał nam z 
prośbą o zamieszczenie pismo następują- 
cej treści: 

„Niniejszem serdecznie dziekujemy 
Czytelnikom „Kurjera Poznańskiego“ i 
„Orędownika*, którzy na wezwanie za- 
rządu okręgowego Stronnictwa Narodo- 
wego złożyli ofiary na zakupięnie prote- 
zy dla nieszczęśliwego narodowca, kol 
Pawłowskiego z Goździkowa, pow. Konin. 
Z ofiar tych zebrała się kwota 179,22 zł, 
którą to kwotę wpłacono do firmy Nie- 
dziela, wytwórnia protez w Poznaniu. 
Al. Marcinkowskiego. P, Niedziela wy- 
konat proteze bezinteresownie, a odebra: 
ną kwotę przekazał zarządowi okręgo- 
wemu Stronnictwa Narodowego w Pozna- 
niu do podziału między kol. Pawłowskie- 
go, oraz innych poszkodowanych w cza- 
sie zajść w powiecie konińskim, 

Za hojny dar i prawdziwie narodowe 
stanowisko p. Niedzieli należy się gorące 
podziękowanie, co niniejszem czynimy. 

STRONNICTWO NARODOWE „u 
na Woj. Poznańskie," ; 


9sierpnia. 


Zaledwie tydzień nas dzieli od pa- 
miętnej uroczystości Cudu nad Wisłą. 
W $ym roku będzie ona święcona bar- 
dzo uroczyście. Jak nigdy dotąd. Tak 
się dziwnie dotąd składało, że akurat 
rocznica tego zwycięstwa, — zwycię- 
stwa całego narodu, które najwięcej 
posiadało w sobie emocjonujących mo- 
mentów, była jakoś spychana na plan 
dalszy. 


Rocznica 6 sierpnia, kiedy kadrów- 
ka pod dowództwem obecnego mini- 
stra spraw wojskowych Kasprzyckiego 
wyszłą z Krakowa, stała się zaczątkiem 
corocznych uroczystości legjonowych 
o bardzo szerokim zakresie. Rocznica 
11 listopada, dzień rozbrajania Niem- 
ców w Warszawie, był stale czczony 
powszechnie. Dzień 19 marca, dzień 
imienin Józefa Piłsudskiego, miał 
zawsze również w kołach oficjalnych 
i w sferach jego zwolenników nader 
szeroki rozmiar manifestacji. 

Ale np. rocznica 3 maja stawała się 
jakoś coraz bardziej urzędowa, a na- 
wet pojawiały się głosy, czyby nie na- 
leżało przeprowadzić rewizji ustawy 
sejmowej, że dzień 3 maja jest dniem 
święta narodowego i państwowego. Po- 
dobnie dzień 15 sierpnia był bardzo 
urzędowy... 

A teraz rzeczy uległy zmianie. 
Punkt ciężkości uroczystości, urządza- 
nych przez stery oficjalne, przenosi się 
z 19 marca na 12 maja, rocznicę śmier- 
ci Józefa Piłsudskiego. Dzień 6 sierpnia 
był w tym roku bardzo skromnie ob- 
chodzony. Właściwie mówiąc, zupeł- 
nie go nie obchodzono, Przemówienie 
radjowe płk. Miedzińskiego, który do- 
wodzić usiłował, że legjoniści są real- 
nymi nacjonalistami, i kilka ogólniko- 
wych artykułów — to wszystko. Nie 
wiemy, jak minie 11 listopada, wiemy 
natomiast, że dzień 15 sierpnia docze- 
kał się aż specjalnych komunikatów 
i nazwy stałej: dnia żołnierza pol- 
skiego. 

W tym roku manifestacje z racji 
15 sierpnia będą bardzo wielkie. Miej- 
my nadzieję, że ten dzień triumfu wy- 
siłku zbiorowego narodu będzie co- 
roczhie znajdował pogłębienie uczucio- 
we w masach narodowych, 


Obecnemu obchodowi doda blasku 
pobyt gen. Gamelina. Będziemy go go- 
ścili już w środę, kiedy przybędzie w 
towarzystwie dwu oficerów, z których 
jedeu jest referentem spraw polskich 
w francuskiem ministerstwie spraw 
wojskowych. Wizyta ta wybiegnie chy- 
ba poza ramy kurtuazji towarzyskiej. 
Zdajemy sobie chyba z tego sprawę. 
Tembardziej, gdy za parę tygodni, pod 
wczesną jesień, wyjedzie do Francji 
gen. Rydz-Śmigły. 

Najlepiej się w tem orjentują Niem- 
cy. Wiadomo dzisiaj, z jakim niepoko- 
jem przyjęli wiadomość a przyjeździe 
Gamelina. | 

Na początek września spodziewają 
się ogłoszenia deklaracji „programo- 
wej" grupy p. Koca. Będzie to novum 
w życiu „sanacyjnem*, O ile dotąd 
zawsze występowano przeciwko jakiej- 
kolwiek programowej ideologji, O tyle 
teraz będziemy mieli do oceny dekla- 
rację programową, opartą na... Nnacjo- 
naliźmie. Z przemówienia p. Miedziń- 
skiego, stojącego blisko p. Koca i od 
niego dzisiaj uzależnionego, możemy 
wnosić, że pierwiastki narodowe będą 
tam silnie uwzględnione. Znajdzie tam 
również swój wyraz i kwestja-żydow- 
ska. 

Jest to klasyczny dowód, jak silną 
jest presja opinji publicznej i oddziały- 
wanie ideologji obozu narodowego. 

* Dlatego dziwne się wydają wystą- 
pienia Stronnictwa Ludowego, które 
z powodu rocznicy 15 sierpnia wysuwa 
na front pierwiastki klasowe. O ile hi- 


swoiste piętno, o tyle nie trzeba wpa- 
dać w przesadę z drugiej strony. 

Ludowcy czczą dzisiaj 15 sierpnia 
z pobudek politycznych. Odbywa się 
to pod znakiem Wincentega Witosa 
i eskontowania politycznego jego sy- 
tuacji dawnej i obecnej. Zastanawią- 
jące jest, że tygodnik „Wici“, organ 
młodzieży ludowcowęg, w numerze na 
niedzielę, poprzedzającą uroczystości, 
nie wspomina ani słowem o manifesta- 
cjach 15 sierpnia. Cały jest poświęcony 
świętu źniwnemu, któremu nadaje cha- 
rakter mistyczny. Co znaczy taka ak- 
tualność ?.— 

WARSZAWIANIN. 


| 
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storja, opracowywana przez urzędo- 
wych historyków „sanacyjnych*, nosi 
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Numer t86 — OREDOWNIK, Środa, 


dnia 12 sierpnia 1936 — 
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Z wędrówek nOrędownika* po Polsce 


Opoczno oglądane z daleka, z okna 
autobusu, czy pociągu robi wrażenie 
dużego miasta. W tem przekonaniu 
utwierdza przedewszystkiem, jeśli nie 
las czy lasek, to w każdym razie... za- 
gajnik kominów, wznoszących się po- 
nad domami miasta. 

Złudzenie to rychło jednak pryska, 
skoro tylko człek znajdzie się w wą- 
skich uliczkach. Miasto przykre' wra- 
żenie robi, zwłaszcza dzielnica żydow- 
ska, gdzie swobodnie. bez przeszkody 
wałęsają się wespół ze starozakonny- 
mi... kozy. 

Żydów jest niestety w Opocznie, li- 
czącem 10 tysięcy ludzi, aż 40 proc. Do 
niedawną byli oni też dyktatorami ży- 
cia „gospodarczego miasta i okolicy. 
Dziś, jak wiadomo, karta odwróciła 
się. Przyszły wypadki oarzywolskie, a 
z nich wziął początek bojkot ekono- 
miczny Żydów. Opoczyńskie odżydza: 
się dziś w szybkiem tempie. Nieco ©- 
porniej idzie akcja polszczeniaą han- 
dlu w samem Opocznie. W ostatnim 
czasie powstało w mieście 12 polskich 
sklepów (2 jatki, 1 bławatny, 1 z ga- 
lanterją, 1 ze sprzętem radjo - tech- 
nicznym, reszta spożywczych). 

Wspomnieliśmy na wstępie o ko- 
minach fabrycznych. Należą one do fa- 
bryki posadzki pod firmą Dziewulski 
i Lange, do wapienników p. n: „Wan- 
no Polskie“ inż. Telatyckiego, fabryki 
wyrobów szamotowych, zakładów wa- 
piennych i huty szklanej. Te trzy o- 
statnie przedsiębiorstwa należą do 
Żydów. 

Poza tem są w Opocznie większe 
warsztaty polskie, jak piekarnia me- 
chaniczna „Zdrowie* radnego narodo- 
wego Rakowskiego, zakłady mecha- 
niczne wytwórni narzędzi rolniczych 
Szczytowskiego oraz Stelmacha, dru- 
karnia Figura, który pokonał w walce 
konkurencyjnej żydowskiego druka- 
rza, zmuszając go do zwinięcia zakła- 
du. Należy też wspomnieć o polskim 
młynie parowym Antoniego Skarżyń- 
skiego. 

Polskie społeczeństwa odczuwa do- 
tkliwie brak dobrze wyposażonej 
chrześcijańskiej hurtowni, zegarmi- 
strza i czapniką. 


Łódź, 9 sierpnia 
Sprawa sen, Heiman - Jareckiego 
wciąż jeszcze podnieca „lodzermen- 
szów*, Od kilku dni krążą pogłoski, 
że grzywna mą być mu pono darowa- 
na... Ile w tem jest prawdy, zobaczy- 
my. Ponadto zwrócono uwagę, że karę 


W mieście „króla chłopów” 


Zagajnik kominów w Opocznie — Zamek Kazimierza Wiel- 
kiego i zamek Esterki — Podziemny chodnik — Odrodzenie 
handlu polskiego — „Kope siejese, kope zbierasz“ 


Opoczno wiele zawdzięcza Kazimie- 
rzowi Wielkiemu. Z jego czasów za- 
chował się tu zamek królewski, „za- 
mek Esterki*, no, i... Żydzi. W zamku 
królewskim mieści się obecnie staro- 
stwo, a w zamku Esterki wydział po- 
wiatowy. Wedle opowiadań miejsco- 
wej ludności budynki te mają pod- 
ziemne połączenie. 

W trakcie procesu o zajścia odrzy- 
wolskie, mec. Morusiński, nawiązując 
do tradycji Opoczna, zaznaczył, że 
zrządzeniem losu włościanie polscy 
sądzeni są w mieście króla chłopków 
za winy, popełnione przez potomków 
Esterki. 

Z zabytków Opoczna na uwagę za- 
sługuje jeszcze kościół parafjalny, w 
którymi mieści się kaplica i kropielni- 
ca z czasów Kazimierza Wielkiego. 

Mówiąc o Opocznie należy również 
wspomnieć o Opoczyńskiem. Jest to 
ziemia, zamieszkała niemal wyłącznie 
przez drobnych rolników. Rozdrobnie- 
nie ziemi w Opoczyńskiem jest ogrom- 
ne. Przeciętnie przestrzeń poszczegól- 
nych gospodarstw nie przenosi 5 mórg. 
Biedę wsi powiększa jeszcze bardzo 
niski poziom gospodarowania. oraz 
nieurodzajny grunt. Zbiory wskutek 
tezo są bardzo małe. Najlepiej ilustru- 
je ten stan następujące, popularne w 
Opoczyńskiem, określenie: 

„Opoczyńskie kraje: 
Kopę siejesz, kopę zbierasz, 
Kopa kopę daje". 


W tych warunkach wielkiem do- 
brodziejstwem dla przeludnionej wsi 
opoczyńskiej jest fakt, że część jej 
mieszkańców naskutek bojkotu Ży- 
dów. znalazła zatrudnienie w handlu. 

Jeśli dziś doniedawna bezna- 
dziejnie patrzący w przyszłość — rol- 
nik opoczyński podnosi poziom swojej 
gospodarki, bierze się do haudlu, sta- 
jąc w zawody z Żydami, to w znacznej 
mierze jest to wynik długoletniej, pla- 
nowej i twórczej akcji uświadamiają- 
cej Obozu Narodowego. Lud opoczyń- 
„ski. porzuciwszy mrzonki, któremi 
próbowali go mamić asgitatóczy -stron- 
nictw klasowych, wszedł twardą stopa 
na bity gościniec, prowadzący do 


(1). 


Wielkiej Polsk 


Dawny pałac Ester- 

ki, a obecnie siedzi- 

ba wydzialu powia- 
towego. 


wymierzono mu tylko za dwa lata 
wstecz. 

Grzywna za zaległości podatkowe 
nie jest w Łodzi czemś nadzwyczaj- 
nem, to też wszyscy wiedzą, że zawsze 
władze skarbowe sięgają zgodnie z u- 
stawą wstecz o lat pięć. A tu raptem 


Ciężka katastrofa samochodowa pod Gdynią 


Dyr. St. Witkowski ponióst 


Gdynia (PAT) W niedzielę około 
godziny 18 wydarzyła się w Orłowie 
katastrofa samochodowa. Przejeżdża- 
jący koło poczty w Orłowie samochód 
posła Budzyńskiego z Gdańska naje- 
chał na autobus miejskiego towarzy- 
stwa komunikacyjnego, ulegając przy- 
tem kompletnemu rozbiciu. Prowa- 
dzący samochód dyrektor państwo 


śmierć; kilka osób rannych 


wych zakładów  przemysłowo-zbożo- 
wych w Warszawie p. Stanisław Wit- 
kowski poniósł śmierć na miejscu, po- 
zostali zaś pasażerowie: p. Radomski i 
p. Zofja Rościszewska z Gdańska z 10- 
letnim synem, p. Marja Rościszewska 
oraz szofer odnieśli rany. Wszystkich 


rannych grzęwieziono do szpiteka, 


| 
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ax Na pierwszym planie poranik poległych 


«ky 


za ojczyznę, w głębi zamek Kazimierza 
Wielkiego, 2. Fragment zamku Kazimie- 
rzą Wielkiego, 3. Polski wapiennik inż. 


Telatyckiego. 


Niefortunne popisy „Dlokón“ 


Sprawa sen. Heiman - Jareckiego — Bagatela: 60 miljonów ! — Czy „fraki“ pał 
ię z „oekawisłami?* — Niechiubnarolachadeków > C 


tylko dwa lata! Przytem okazało się, 
że dawniej podatek dochodowy od 
tych listów zastawnych był płacony. 
Ojciec obecnego senatora, który był za- 
łożycielem Towarzystwa Kredytowego 
i listy posiadał od samego początku, 
płacił podatek przez cały czas, Dopie- 
ro po jego śmierci syn zdecydował, że 
to niepotrzebny wydalek i zaprzestał 
płacenia. 


„WIDZEWSKA MANUFAKTURA“ 


Nie mniej ciekawą sprawą jest pod- 
niesienie upadłości „Widzewskiej Ma» 
nufaktury*: Chodzi w danym wypad- 
ku o bagatelę — coś około 60 miljo- 
nów! „Widzewska Manufaktura“ jest 
jedną z największych włókienniczych 
fabryk w Łodzi i, co ważniejsze, naj- 
nowocześniej zorganizowaną. Zatrude 
nia około 5.000 robotników i produs 
kuje prócz przędzy i tkanin bawełnia= 


nych niektóre maszyny włóknicze. 

Przed wojną „Widzewska Manu- 
faktura“ należała do chrześcijanina 
Kunitzera, który następnie wszedł w 
spółkę z innych potentatem włókien- 
niczym, baronem Hainzlem. W owych 
czasach ojciec dzisiejszego jej właści- 
cieia, konsula Maksa Kona, był jednym 
z podrzędniejszych jej urzędników. 
Nadeszła wojna i dawni właściciele 
musieli odejść — nic przed wojną po- 
siadający Kon stał się naraz jednym z 
największych łódzkich fabrykantów... 

Oczywiście, po pewnym czasie z0- 
stała ogłoszona upadłość. Niewiado- 
mo, jakby się stosunki ostatecznie uło- 
żyły, na ile procent zawartoby regula- 
cję, gdyby nie to, że do wierzycieli na- 
leżał kapitał angielski, który umiał 
gdzie i kogo należało nacisnąć... „Plaj- 
ta* się nie udała, upadłość trzeba było 
podnieść z regulacją uprzywilejowa- 
nych należności i należności skarbu 
państwa na 100 proc. Tylko zaległości 
nieuprzywilejowane będą spłacane w 
40 proc. Na tem ostatecznie zarobić 
wiele nie można, ale zawsze w tych 
ciężkich czasach... 


A W POLITYCE? 

Tyle nowin w świecie finansów. 
Lecz prócz tego jest przecie i polityka, 

Wybory zbliżają się coraz bardziej 
i przygotowania są już w toku. Dono- 
siliśmy już o kłopotach socjalistów, 
którzy nie mogą dać sobie rady z sil- 
nym antysemityzmem u własnych 
członków. Po raz pierwszy w dziejach 
łódzkich wyborców P. P, S, nie idzie 
razem z żydowskim „Bundem*! 

To znaczy, że nie idzie oficjalnie, 
natomiast za kulisami „technicy“ Ko- 
minternu już wszystko uzgodnili i 
miasto jest zarzucane nielegalnemi 
ulotkami o wspólnym froncie wybor- 
czym., Ulotki są jednak anonimowe, to 
też wobec oficjalnych zarzutów, czy- 
nionych na zebraniach przez własnych 
ludzi, zawsze można się współpracy 
z Żydami wyprzeć. W tym też celu 
w socjalistycznym komitecie wybor- 
czym niema ani jednego Żyda, choć 
oczywiście we władzach partyjnych 
oni właśnie graja nadal główną rolę. 

Największą jednak sensacją jest 
pismo, nadesłane przez Moraczewskie- 
go do tutejszych władz „sanacyjnego” 
Związku Związków Zawodowych, po- 
lecające poprzeć centralny komitet P. 
P. S. Czyżby znowu „fraki“ mieli za- 
miar połączyć się z „cekawistami" i je- 
śzcze raz ich wykiwać? Jest io pierw- 
szy wypadek zupełne jawnego przej- 
ścia jednego z odłamów „sanacii* zno- 
wu na podwórko partji opozycyjnej. 


ROZBITKI 

Niezależnie od tego reszta rozbit- 
ków grupy prorządowej działa samo- 
dzielnie, i to aż tak samodzielnie, że 
każdy z dygnitarzy zakłada własny 
komitet i ma zamiar wystawić własną 
listę. Jak dotąd, ma Łódź aż pięć ta- 
kich list „prorządowych*, które za- 
jadle się zwalczając, wszystkie stoją 
na gruncie „państwowotwórczym”" 
i popierają rząd. Na czem polega róż- 
nica pomiędzy temi grupami, nikt nie 
wie, nawet sami ich założyciele. Jest 
nadzieja, że do września wyłoni się 
jeszcze conajmniej z pięć podobnych 
„sanacyjnych'* komitetów... 

"Jeszcze bardziej niefortunnie wy- 
padły popisy „chadeckie*, Chrześcijań- 
ska demokracja po ostatniej zdradzie 
na terenie rady miejskiej, któvą skwa- 
pliwie popełniła wobec narodowców, 
nie miała teraz najmniejszych szans 
na ponowny sojusz. To też rozpoczęto 
pertraktacje z „Akcją Katolicką* i ze 
„Związkiem Hallerczyków“. Chadecja 
oficjalnie podała do wiadomości, iż 
akcję wyborczą przeprowadza wespół 
z temi organizacjami. Jednak po tygo- 
dniu „Akcja Katolicka“ opublikowała, 
że w wyborach udziału nie bierze, a 
jeszcze po dwóg” tygodniach i Zwią- 
zek Hallerczyków wyparł się współ- 
pracy z „chadekami'... 

Tak oto mimo lata okresu ogórko- 
wego w Łodzi się nie odczuwa. 


Wtłoczenie 
obchodów 15 sierpnia 
w ramy powiatowe ? 


Warszawa. (Tel. wł.) W zwią- 
zku z obchodami, które przygotowuje 
się w całej Polsce na dzień 15 sierp- 
nia, ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych poinformowało m. in. starostów, 
że organizatorzy obchodów muszą u- 
zyskać zezwolenie władzy administra- 
cyjnej na obchody i podać miejsce, 
gdzie odbędzie się uroczystość, Każ- 
dy obchód w dniu 15 sierpnia ma się 
zamykać w ramach jednego powiatu. 
Wspólnych uroczystości w jednem 
miejscu dla kilku powiatów urządzać 
nie wolno. 
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Olimpjada jest wystawą Niemiec w 


Berlin, 6 sierpnia 

Na pałacu kanclerskim przy Wil- 
helmstrasse, przed którym gromadzą 
się tłumy ciekawych, powiewa teraz 
stale sztandar „Fiihrera*, Hitler prze- 
bywa w stolicy. Niemal codzień wi- 
dzieć go można w stadjonie przygląda- 
jącego się igrzyskom. Nie opuszczają 
też Berlina Góering, Goebbels, Frick i 
reszta czołowych postaci rządu i partji, 
Podczas gdy w inne lata Berlin w 
sierpniu pustoszeje, w tym roku sezon 
olimpijski pokrzyżował wszystkim 
wywczasy. : 

Wszelako atmosfera jest nazewnątrz 
taka, jakgdyby panowały ferje. Pozor- 
nie wygląda, jakoby polityka Rzeszy 
założyła. na czas olimpjady bezczynnie 
ręce. W rzeczywistości jednak ma- 
china państwowa pracuje, tylko że 
bezszeleśnie, 

Za polityków pracuje w pierwszej 


mentarze i płoteczki 


linji sama olimpjada. Impreza ta 
jest przedewszystkiem wielkim poka- 
zem samych gospodarzy. Jest wysta- 
wą Niemiec współczesnych, której za- 
sięg obejmuje olbrzymie koło. Bo nie 
dosyć, że przeszło ćwierć miljona cu- 
dzoziemców z wszystkich stron świata 
zjechało się do Berlina, gdzie czyni się 
dla nich wszystko, aby wywieźli z 
Nidmiec najlepsze wrażenie, ale jedno- 
cześnie działa propaganda niemiecka 
zagranicą drogą wszechstronnego 
aparatu informacji prasowej, biulety- 
nów, radja, filmu, by tym, którzy do 
Niemiec przybyć nie mogli dać obraz 
stosunków niemieckich w jak naj- 
lepszym świetle, ubrany w pogodną 
szatę sportu i towarzyszących mu 
imprez kulturalnych. 

Talent organizacyjny Niemców ma 
z racji olimpjady pole do popisów. 
Tysiące cudzoziemców wywiózą Wra- 


Żerował nawet na amnestji 


Kulisy śląskiej afery sądowej— Śledztwo jest już na ukoń- 


Katowice, 10. 8. — Śledztwo pro- 
wądzone w sprawie wykrytej na tere- 
nie sądu okręgowego i prokuratury S. 
O. w Katowicach afery, prowadzone 
jest w przyspieszonem tempie i w naj- 
bliższych dniach należy spodziewać się 
jego ukończenia, Niewątpliwie wów- 
cząs zostanie wydany oficjalny komu- 
nikat, który wyjaśni całokształt spra- 
wy. 
Znajdujący się w areszcie śledczym 
asystent prokuratury, Pawel Rygielski 
i bezpłatny praktykant sądowy, Lan- 
ger oraz kupiec Iwański, który prze- 
bywa na wolności, staną już przed są- 
dem w najbliższym czasie. Rygielski 
wespół z Langerem przetrzymali to- 
czącą się przeciwko Iwańskiemu spra- 
wę karną do ogłoszenia amnestji a 
kiedy uległa ona z tej przyczyny umo- 
rzeniu, Rygielski zachował ten fakt w 
tajemnicy przed Iwańskim i wyłudzał 
od niego na rzecz odraczania niewy- 
znaczanych wogóle rozpraw znaczne 
opłaty. które wyniosły razem kilkaset 
złotych. 

Iwański odpowiadać będzie za prze- 
kupstwo urzędnika a Rygielski i Lan- 
ger za t. zw. przestępstwo urzędnicze. 


czeniu 


Langer poza tem będzie odpowiadał 
jeszcze wespół z sekretarzem prokura- 
tury, Pawłem Respondkiem, co da 
którego śledztwo jeszcze się toczy. 


Na ukończeniu znajduje się śledz- 
two przeciwko b. sekretarzowi adwo- 
kackiemu, Józefowi Tadeuszowi Ja- 
worskiemu, który dopuścił się fałszer- 
stwa dokumentu sądowego, przy po- 
mocy którego podjął z depozytu znacz- 
ną sumę. Jak się okazuje, Jaworski 
uchodził ogólnie za aplikanta adw. 
Witczaka, na którego blankietach wy- 
pisywał sobie pełnomocnictwa, mianu- 
jąc tam siebie aplikantem. Przyjmo- 
wał on do załatwienia różne sprawy, 
z których niejedna szła dalej w sposo- 
bie wykonania, niż Rygielskiego. Obok 
spraw sądowych, których niewypeł- 
nienie i wprowadzenie klienta w błąd 
przy pomocy sfałszowanego potwier- 
dzenia sądowego, każą się domyślać, 
że planował on osiągnięcie własnych 
korzyści i to na bardzo wielką sumę, 
nie pozałatwiał on szeregu spraw na 
gruncie innych instytucji, narażając 
ludzi na wielkie wydatki i straty. 


GP. | (ATS). 


Papee konferuje w M. $. Z. 


Warszawa (Tel. wł) W War- 
szawie bawił w tych dniach komisarz 
generalny Rzeczypospolitej w Gdań- 
sku, p. Papé, i odbył szereg konferen- 
cyj z czynnikami kierowniczemi mi- 
nisterstwą spraw zewnętrznych, (w) 


„Rozszerzenie 
podstawy rządowej 
w Polsce?" 


Pod tym tytułem zamieszcza berliń- 
ski „Der Ring* artykuł, w którym 
stwierdza rozdźwięki w obozie rządo- 
wym, Prawica konserwatywna ataku- 
je ministra skarbu Kwiatkowskiego, 
czołowego przedstawiciela „Naprawy* 
lewicowo - „sanacyjnej'*. Jest to na Tę- 
kę grupie „pułkowników. 

Wobec osłabienia wewnętrznego po- 
stanowiono dążyć do rozszerzenia pod- 
stawy rządowej. Jednak socjaliści nie 
chcą reagować przed usunięciem z blo- 
ku rządowego konserwatystów. Naro- 
dowa Demokracja (obóz narodowy) ni- 
sko ceni pozycję rządu i nie zamierza 
brać udziału w kombinacji, która nie 
oznacza zmiany zasadniczej podstawy 
rządów w Polsce. Ludowcy żądają m. i. 
ułaskawienia Witosa. Wobec tego po- 
stanowiono szukać dostępu do mas lu- 
dowych ponad głowami przywódców 
stronnictw; drogę ma politycznie toro- 
wać reforma rolna. ; 

Równocześnie robi się wysiłki ce- 
lem wewnętrznego wzmocnienia obozu 
rządowego: temu zadaniu służy połą- 
czenie organizacyj legjonowych w obóz 
zgodny, któremu przewodzi pułk. Koc, 
oraz podniesienie roli generalnego in- 
spektora armji gen. Rydza - Śmigłego 
do charakteru „pierwszego obrońcy oj- 


czyzny” i „współpracownika Prezyden- 
ta w kierownictwie krajem". 

Tak referuje o polskim obozie rzą- 
dowym berliński „Ring“. 


Francuski organ wojskowy 
o polityce polskiej 


Francuski organ wojskowy „La 
France Militaire" zamieścił artykuł 
p. t.: „Sztuka wykonywania przymie- 
rzy według p. Becka". Artykuł ten pod- 
daje ostrej krytyce polską politykę za- 
graniczną, zarzucając jej zaostrzanie 
stosunków z Czechosłowacją i Rumu- 
nją, a kokietowanie Węgier i próbowa- 
nie „uwiedzenią* Jugosławii: wszyst- 
ko — według „France Militaire“ — pod 
suggestją polityki niemieckiej, Czyta- 
my: 

„Polityka p. Becka staje się 
oślepiająco jasna. Ostatecznie u- 
„zna się za dziwny ten sposób 
okazywania się sprzymierzeń- 
cem," 

Notujemy głos ten ze względu na 

charakter pisma, w którem się pojawił. 


Konfiskata odezwy Str. Lud. 


c Warszawa (Tel, wł.) Władze bez: 
pieczeństwa przeprowadziły rewizję 
w sekretarjacie Stronnictwa Ludowe- 
go i skonfiskowały odezwę o manife- 
stacjach ludowych w dniu 15. sierpnia. 


Paszport — 80zł miesięcznie 
Warszawa. (Tel. wł.) Cena pa- 
szportu zagranicznego ustanowiona Zo- 
stała na 80 złotych miesięcznie. 
Decyzja ta położyła kres różnym 
pogłoskom na temat opłat za paszport 
zagraniczny, które według jednych wy- 
nosić miały 30 lub 40 złotych miesięcz- 
nie, według innych — 100 złotych. 
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Za polityków pracuje... Olimpiada 


spółczesnychi — Wybitni goście olimpijscy — Ka- | 


ženia wewnętrznej  konsokdacji w 
Trzeciej Rzeszy, a zewnętrzny obraz 


życia niemieckiego, oglądany przez 
świąteczne okulary igrzysk i festynów, 
musi wypaść dodatnio, To wrażenie 
działać będzie na dłuższy dystans. 
olirapjada będzie niewątpliwie sukce- 
sem propagandowym, jakiego lepszego 
nie mogłą sobie wymarzyć polityka 
niemiecka. Już fakt, że zapowiedziany 
pierwotnie z pewnych stron bojkot 
igrzysk berlińskich nie doszedł do 
skutku, był wyraźnie w tym względzie 
wskazówką, 

Wśród gości olimpijskich podpada 
kilka osobistości, których obecność w 
Berlinie idzie niewątpliwie po linji ży- 
czeń polityki niemieckiej. Należy tu 
najpierw wymienić włoskiego następcę 
tronu, dla którego zgotował Berlin 
przyjęcie wielce serdeczne. Wraz z 
nim ukazują się na wszystkich przy- 
jęciach dwaj synowie Mussoliniego, 
Bruno i Vittorio, reprezentując symbol 
najświeższej przyjaźni Italji faszy- 
stowskiej z Trzecią Rzeszą. Także 
przyjazd króla Bułgarów Borysa przy- 
pomina dawne tradycje polityczne te- 
go kraju. 

Na drugim krańcu tej samej Wil- 
helmstrasse, gdzie mieści się kancela- 
rja Hitlera znajduje się gmach amba- 
sady W. Brytanji. Gości tu na czas 


olimpjady sir Robert Vansittart, stały 
podsekretarz stanu w inisterstwie 
spraw zagranicznych i najbliższy 


współpracownik min. Edena. W towa- 
rzystwie b. ministra marynarki lorda 
Monsella przyjmowany on był onegdaj 
przez Hitlera. Wywiązała się dłuższą 
rozmowa. Istnieją jedynie domysły co 
do jej treści. 

Nie może wszakże ulegać wątpliwo- 
ści, że głównym tematem były rokowa- 
nia lokarneńskie, które rozpoczną się 
jesienią. Niemcy mają wszelką rację 
do zadowolenia, że kwestja Nadrenji 
rozpłynęła się we mgle rozmaitych pla- 
nów „pokojowych, a w rezultació za- 
siądą oni wspólnie z Włochami do sto- 
łu konferencyjnego obok mocarstw za- 
chodnich. 

Fakt obecności dygnitarza brytyj- 
skiego w czasie olimpjady w Berlinie 
jest dowodem, że chęć wciągnięcia Nie- 
miec do systemu bezpieczeństwa na 
Zachodzie istnieje po tamtej stronie 
Kanału niezmniennie. B. L. 


Giekdy zbożowe 
Poznań 
Poznań, 10. 8, 1936 r. 
Warunki: Fandci hurtowy parytet Poznań, 
ladunki wagonowo, dostawa hieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l. 2) pszenicą 
753 g/l. 3) owies 420 gl. 
Ceny orjentacyjne: 
Żyto nowe. zdrowe, suche » p » 
Usposohienie spokojne. 
Pszenica (Usposobienie słabe) + » 


14,00— 14.25 


20,00— 20,25 


Jęcarień jary nowy. » s e s s 16,00— 16,75 
Usposobienie słabe. i 
aka = 
żytnia wyciąg, 0-30% wl. ws a » 22.50— 22,75 
żytnia gat. I 0-50% wl w. « s » 22,00— 22,25 
żytnia gat. T 0-65% wh w. « a » 21,00— 21,5 
żytnia gat. II 50-65% wł. w. » » 15,15—'16.75 
żytnia pośl. pon. 65% wł W.. „ 1425— 15,25 
Usposob!enie spokojne, 
pszenna gat, I wyc. 0-20% wł. w, 38.50— 35,25 
pszenna gat. LA 0-45% wł. wis + 32.75— 83.25 
pszenna gat. IB 0-55% wh w: » «+ 31,75— 32,25 
pszenna gat, IQ 0-00% wł, w. , +» 31,25— 31,75 
pszenna gat. ID 0-15% wł. w.. « 30,25— 30.75 
pszenna gat. IIA 20-55% wł. w.. 20.50— 30.00 
pszenna gat. IIB 20-65% wł. w.. 29.00— 20.50 
pszenna gat. IID 45-65% wl. w, « 26.50— 27,00 
pszenna gat, IIF 55-05% wł. w.. 22.25— 2275 
pszenna gat. IIG 60-65% wł. w. 20,75— 21.25 
pszenna gat. IIIA 60-70% wł. w. 18,75— 19,25 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł, w. 16,75— 17,25 
Usposobienie spokojne. 
Otreby żytnie stand, . « « u «  10.25— 10.75 
Otręby pszenne grube stand. , » 1075— 11.25 
Otręby pszenne redni stand, , » 9.75— 10:50 
Otręby jęczmienne s s + e a s  10.25— 11,50 
Rzepak zimowy e a a m s s s 32.00— 33,00 
Inkarnatka 61 A WÓD ĘWUY 28,00— 35,00 
Makuch lniany w taflach « „ e 17.00— 17,25 
Makuch rzepak, w taflach s s „ 13.25— 18.50 
Słoma pszenna luzem «us 140— 165 
m pszenna prasowana » g s» 190— 215 
[4 żytnia luzem ..e.. 150= 1,75 
» żytnia prasowa » a e s 2.25— 250 
w owsiana luzem . « s e e 175— 2,0 
m Owsiana prasowana s e s» 225— 2,50 
» jęczmienna luzem . « » » 140— 165 
w Jęczmienna prasowana  » 1,90— 2,15 
Siano zwykłe lūzeri s » s a s 425— 475 
» zwykle prasowa-e . s a a 4,15— 5,25 
n  nadnoteckie lam: s a s 5.25— 5,75 
w  nadnoteckie prasowane , , 625— 6,75 


Czytajcie i abonujcie 
„lustrację Polską” 


ukcesy naszych pięściarzy 


Sobkowiak zwyciężył przez k. o. — Wysokie zwycięstwo Czortka —Pisarski przegrał 


Berlin. (Tel. wł.)  Olbrzymią 
„Deutschlandshalle”*, w której dotych- 
czas odbywały się walki zapaśników 
i dźwiganie ciężarów, zajęli w ponie- 
działek pięściarze. 

Po południu odbyło się 16 walk 
eliminacyjnych, w których startowali 
m. in. trzej Polacy: Sobkowiak w mu- 
szej, Czortek w koguciej i Pisarski w 
półśredniej. Sobkowiak zwyciężył 
przez k. o, w drugiem starciu, fawory- 
zowanego Australijczyka Coopera. By- 
ło to pierwsze k. o. na igrzyskach 
olimpijskich i jedyne dzisiejszego po- 
południa. Czortek zwyciężył zdecydo- 
wanie i wysoko na punkty Francuza 
Bonneta. Trzeci reprezentant Polski, 
Pisarski, pokonany został na punkty 
przez Australijczyka Cooka. (S$). 

Jako pierwszy do walki stanął w 
ringu Sobkowiak z Australijczykiem 
Cooperem. Trzech zawodników przy- 
wiózł z dalekiej Australji stary wyga 
ringowy, Chapman, trener ośmiu mi- 
strzów świata, z których ostatnim był 
Jack Jolinson, licząc na pewne trzy 
medale złote. Jeden już stracił i to w 
sposób, nie mogący wzbudzić żadnych 
wątpliwości. Sobkowiak bowiem po- 
konał jego pupila przez k. o. w drugiem 
starciu. W pierwszem obaj zawodnicy 
początkowo się badali. Pierwszy ata- 
kował Sobkowiak, który, wzmagając 
tempo, zmusił przeciwnika do ostrej 
wymiany ciosów. W drugiem starciu 
spokojnie walczący Sobkowiak trafia 
Australijczyka w podbródek i powalił 
go do czterech na deski. Do wstające- 
zo doskakuje Sobkowiak, cios z prawej 
i Cooper ugina się w kolanach. Nastę- 
puje kilka dalszych ciosów Polaka i 
Australijczyk pada jak długi na deski, 
gdzie go sędzia wylicza, Jeszcze po o- 
głoszeniu zwycięstwa Sobkowiaka Au- 
stralijczyk jest na pół przytomny i 
takiego sprowadzają z ringu trenerzy. 

Było to pierwsze k. o. w turnieju o- 
limpijskim i jedyne z 16 poniedziałko- 
wych walk eleminacyjnych. Zwycię- 
stwo Sohkowiaka przyjęli licznie ze- 
brani Polacy burzą oklasków. Na ring 
wskoczył p. Cynka, który zwycięzcę 
serdecznie ucałował. 

Jako drugi z Polaków na ring 
wszedł Pisarski. Przeciwnikiem 
jego był Australijczyk Cook, Polak 
walczył jakoś miękko i bez przekona- 
nia i przegrał też wyraźnie na punkty. 

Ledwo skończyła się walka Pisar- 
skiego, a już nasi trenerzy whiegli na 
ring, aby sprowadzić z niego Czort- 
ka, który po zdecydowanej walce, ma- 
jąc we wszystkich trzech starciach 
znaczną przewagę, wysoko wypunkto- 
wał Francuza Bonneta. Ostatni jest 
mistrzem Francji na rok bieżący i ma 
poza sóbą 155 walk, z tych 105 wygrał, 
przegrywając zaledwie 29, pozostałe 21 
zakończyły się .emisem. Bonnet uro- 
dził się w roku 1910 i jest z zawodu 
kupcem. 

W pozostałych walkach, nie wybił 
się specjalnie żaden z pięściarzy. Do- 
bre były wagi niższe, słabo natomiast 
przedstawiała się waga półciężka. Ja- 
pończycy zaprezentowali się również 
słabo, a już beznadziejnie wypadł je- 
dyny walczący Chińczyk, Wyniki dnia 
były następujące: 

Waga musza: Nakano (Jap) zwyciężył 
na punkty Savoilinena, Loris (USA) poko- 


Program wtorkowy 


7 — ćwiczenia gimnastyczne panów. 
8 — przedbiegi czwórek ze eternikiem. 
dwójek bez sternika i jedynek (startują 
polekie osady) oraz międzybiegi na 400 m 
stylem dowolnym panów i 8 przedbiegi 
na 100 m wznak pań. 10.30 — regaty że- 
glarskie w Kilonji. 15 międzybiegi 
czwórek ze sternikiem, dwójek bez eteru 
i jedynek, finał sztafety pływackiej 4 X 
200 m, finał 200 m stylem klasycznym, 
skoki pływackie i pitka wodna, finał in- 
dywidualnych rozgrywek szpadowych oraz 
dalsze spotkania pięściarskie z udziałem 
Polaków. 16 — spotkanie piłkarskie Pol- 
ska — Austrja, trzecia runda rozgrywek 
w koszykówce. Stąrtują Polacy. 16.30 — 
zawody hokejowe. 20,30 — dalsze roz- 
£rywki pięściarskie. (Pat) 


nat Czecha Bezdeka, Berghansen (Nor) 
zwyciężył Russela (WB) Sobkowiak przez 
k o. Coopera. 

Waka kogucia: Ortz (Meksyk) pokonał 
Lacellesa (Kanada), Barnes (W. B.) wygrał 
z Doleżałem (Czech), Channan (P. Afr.) 
zwyciężył Hutonena (Finl), Czortek wy- 
soko Bonnela (Fr). 

Waga półśrednia: Tryc (Fr) zwyciężył 
przez zdyskwalifikację Urugwajczyka Con- 


stanzo, Rutecki (USA) zwyciężył Camy- 
ree'gn (Kanada), Manvi (Węgry) pokonał 
Bitoniego (Włachy), Suvio (Finl) zwycię- 
żył Ri Keiken (lap), Cook (Australja) Pi- 
sarskiego. 

Waga półciężka: Holmes (Danja) wy- 
grał z Schwejserem (Australja), Fock 
(Hol) pokonał Vang Jun Kan (Chiny), 
Charley (Australja) zwyciężył von Buere- 
na (Szwajc) 


Qlimpjada wczoraj 


Berlin. (Tel. wł.) Piękna słonecz- 
na pogoda oraz ciekawy program, 
zwabiły po południu na stadjon pły- 
wacki tłumy publiczności, które za- 
pchały wszystkie miejsca i przejścia. 
Krótko przed godz. 15 zawrzało, na 
stadjon weszły finalistki do wyścigu 
na 100 m dow. 


MASTENBROEK NAJSZYBSZA 


Dzięki najlepszemu startowi, na 
czoło wysunęła się z miejsca Arendt, 
mając za sobą Campbel, Mastenbroek 
i Den Ouden. Połowę dystansu prze- 
płynęła w czasie 29.8. Już jednak na 
70 m doszły ją Campbel i obie Holen- 
derki a dzięki lepszemu finiszowi, do 
mety zupełnie zdecydowanie jako 
pierwsza przybiła Mastenbroek. 

Wynik — 100 m dow. pań: finał — 1) 
Mastenbroek (Hol) 1:05.9 (rek. ol). 2) 
Campbel (Australja) 1:06.4, 3) Arendt (N) 


> 


kea ZĘ. 


Dorgebray (Francja) 2 g. 33:06.2, 7) Faval- 
Ji (Włochy), 8) Garrebeck (Belgja), 9) 
Puizeye (Belgja), 10) Tuncalp (Turcja), 11) 
Buchwalder (Szwajc.), 12) Sórensen (Dan), 
13) Prosenik (Jugosł), 14) Ott (Szwajc), 15) 
Servadei (Włochy), 16 dalszych 25 zawod- 
ników. 


REKORD OLIMPIJSKI UTO 


Odbyte następnie przedbiegi na 400 
m dow., z których pierwsi dwaj oraz 
dwóch najlepszych trzecich wchodzi 
do półfinałów, wykazały dalszą supre- 
mację Japończyków nad Amerykana- 
mi. W pierwszym przedbiegu Negami 
łatwo wygrał z Macionis, w trzecim 
Makino przed Flanaganem a w pią- 
tym płynący z Tarisem Uto ustalił no- 
wy rekord olimpijski. Jedynie szósty 


przedbieg wygrał Amerykanin Medica 
bez wysiłku, przed Peruwiańczykiem. 
Wyniki — 400 m dow.: przedbieg I — 1) 
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Francuz Charpentier zwycięż. na mecie w wyścigu na 100 km i zdobywa 


złoty medal. Za nim zwarta stawka 
raj popołudniu. (Pocztą lotniczą od 


1:06.6, 4) Den Ouden (Hol) 1:07.6, 5) Wag- 
ner (Hol) 1:08.1. 6) Me Kean (USA) 1:08.4, 
7) Rawls (USA) 1:08.7. 


CHARPENTIER KOLARSKIM 
MISTRZEM NA SZOSIE 


Berlin. (Tel wł.). Szosowy bieg 
kolarski na dystansie 100 km, rozegra- 
ny przy udziale 45 uczestników odbył 
się w poniedziałek. Startowali rów- 
nież Polacy, z których najlepiej na tra- 
sie spisywał się Starzyński. Zwycię- 
stwo odniósł Francuz  Charpentier 
przed swoim rodakiem Lapebie. Fran- 
cuzi też wygrali bieg w klasyfikacji 
drużynowej. Charpentier już od star- 
tu znajdował się na czele prowadzą- 
cych i mimo wysiłków swych rywali 
zdołał utrzymać na finiszu swoją prze- 
wagę. Na mecie rozegrała się zacięta 
walka o dalsze trzy miejsca, z której, 
jak wykazały zdjęcia fotograficzne, na 
finiszu zwycięsko wyszedł drugi Fran- 
cuz Lapebie. Wśród 45 kolarzy, którzy 
prawie razem wpadli na metę, znajdu- 
ją się również Polacy. 

Wynik 100 km: 1) Charpentier 
(Francja) 2 g. 33:05, 2) Lapebie (Francja) 
2 g. 33:05,1, 3) Nievergelt (Szwajcarja) 2 g. 
33:05.4, 4) Scheller (Niemcy) 2 g. 33:06.0. 
5) Holand (W. Brytanja) 2 g. 38::06.1, 6) 


zawodników. Wyścig odbył się wczo- 
specjaln, fotoreportera „Orędownika'*. 


Negami (Jap.) 4:52.6, 2) Macionis (USA) 
4:57.1, 3) Arendt (N) 4:07.2, 4) Lengyel (Wę- 
gry), 5) Pader (Austrja); II — 1) Leivere 
(Kan) 4:57.2, 2) Przywara (N) 5:117, 3) 
Hellström (Dan) 5:18.2; WI — 1) Makino 
(Jap) 4:515, 2) Flanagan (USA) 4:547, 3) 
Wainwright (WB) 5:03.6, 6) Angyel (W); 
IV — 1) Grof (W) 4:59.4, 2) Freese (N) 5:03, 
3) Hietanen (Fin) 5:08.9, 4) Pearson (WB); 
V — 1) Uto (Jap) 4:455 (rek. olimp. Crab- 
bego o 3.1 pobity), 2) Taris (Fr) 4:53.6, 3) 
Pirie (Kan) 4:56, 4) Petersen (Dan); VI — 
1) Medica (USA) 4:55.9, 2) Ledgar (Peru) 
5:058, 8) Stam Hol) 5:07.8, 4) Da Rocha 
Villar (Braz). 


GRAMY JEDNAK Z AUSTRJĄ 
A NIE Z PERU 


Berlin. (Tel. wł.) Zapowiedziana 
na poniedziałek godz. 17 powtórka 
spotkania piłkarskiego między druży- 
nami Peru i Austrji, nie doszło osta- 
tecznie do skutku, ponieważ drużyna 
amerykańska nie stanęła do gry. Dzię- 
ki temu do półfinału wchodzi bez 
walki Austrja i spotka się z naszą 
drużyną. Niezawodnie ten nowy obrót 
sprawy jest dla nas mniej korzystny. 
Przedewszystkiem publiczność będzie 
raczej po * "onie Austrji aniżeli po 
naszej. (S: ; 
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Charpentier (Francja) zwyciężył wczo- 
raj w wyścigu na 100 km. Obok Guy 
Lapebie (Francja), zdobywca. srebrne- 
go medalu. (Pocztą lotniczą od spe- 
cjalnego fotoreportera „Orędownika'*). 


WŁOCHY — NORWEGJA 2:1 (1:0, 1:1) 


Berlin. (Tel. wł.) Pierwsze pół- 
finalowe spotkanie w turnieju piłkar- 
skim zakończyło się spodziewanem 
zwycięstwem Włochów, jednak dopie- 
ro po przedłużeniu gry. 

Od początku gry napierać poczęli 
Włosi, gdy tymczasem Norwegowie 
trzymali się w defensywie. Już też w 
pierwszych minutach Negro zdobywa 
prowadzenie dla Włoch. Gra niezwy- 
kle zacięta i naogół wyrównana. 

Po zmianie stron, obraz gry nie u- 
lega zmianie. Norwedzy stale operują 
prawą stroną ataku, którego jedna z 
kombinacji, silna flanka Franzeną 
zostaje wykorzystana przez Brusaka, 
który strzela obok  wybiegającega 
bramkarza w sam narożnik. Ataki o- 
hu stron od tej chwili nie przynoszą 
zmiany pomimo, że w końcu ósemka 
Włochów gości na stronie Norwegów. 

Wobec wyrównanego wyniku, za- 
rządzona została dogrywka, w czasie 
której uwidoczniła się przewaga Nor- 
wegów. Właśnie w tej części gry, złą- 
czony atak Włochów przedarł się i w 
sytuacji podbramkowej Bertoni wpa- 
kował piłkę w sam narożliik, ducydu- 
jąc w ten sposób o zwycięstwie wło- 
skiem. Norwedzy nadal jeszcze ata- 
kują, goszczą do końca gry na polu 
włoskiem ale wynik już nie ulega 
zmianie i sędzia p. Herzke otgwizduje 
koniec spotkania. (SS) 

Berlin. (Tel. wł) W olimpijskim 
turnieju koszykówki odbyły się w po- 
niedziałek ostatnie gry pocieszenia, 
których zwycięzcy zakwalifikowali się 
do dalszych rozgrywek. Polacy szczę- 
śliwie zdołali pokonać Łotyszów i 
dzięki temu wchodzą do dalszych 
spotkań. Wyniki  poniedziałkowych 
gier są następujące: 

Brazylja—Chiny 32:16 (16:6). Chiń- 


czycy zademonstrowali ładną grę 
kombinacyjną, jednakowoż silniejsi 
fizycznie Brazylijczycy, u których 


szczegółowo wyróżniał się Albano, od- 
nieśli zasłużone zwycięstwo. 

Polska—Łotwa 28:23 (14:12), 
drużyny były równymi przeciwnika» 
mi. Wygrała trochę szczęśliwszą w 
rzutach do kosza drużyna Polski. 

Meksyk—Egipt 32:10 (16:8), Zwy- 
cięzcy górowali dzięki lepszej techni- 
ce strzałowej. 

Czechosłowacja—Niemcy 20:9 (11:5). 
Czesi byli lepsi pod każdym wzglę- 
dem i pokonali Niemców zupełnie 
zdecydowanie. 

We wtorek spotykają się: Estonja 
—Filipiny, Chile—Włochy, Meksyk— 
Japonja, Szwajcarja—Kanada, Czecha- 
słowacja—Urugwaj i Polska—Brazy- 
lja. Bez gry USA i Peru. (S6). 


Obie 


Poniedzialkowe 
szem kole 


spotkania w pierw- 
rozgrywek piłki wodnej nie 
przyniosły żadnych niespodzianek. Jak 
oczekiwano, do mólfinałowej rozgrywki 
nie zakwalifikowała się żadna z drużyn 
zagranicznych, zarówno bowiem 7espół 
USA jak Japonji odpadły. 


Strong 6 — 


ORĘDOWNIK, środa, dnia 12 sierpnia 1936 — 


Numer 188 


Wychowanie 
młodego króla 


Młodociany król 

jugosłowiański 
Piotr II, który po 
tragicznej śmier- 
ci swego ojca 
zmuszony był 
przerwać naukę 
w Anglji, żyje i 
przygotowuje się 
do swych zadań 
monarszych w 
kraju. 

Pod ścisłym 
dozorem profe- 
sorów uczy się, 
jak każdy inny 
młody  Jugosło- 
wianin. Studju- 
je wszystkie 
przedmioty, jakie wykładane sę w 
szkołach, a nadto specjalną uwagę po- 
święca się termu, aby przyszły monar- 
cha znał doskonale język serbsko-chor- 
wacki, literaturę, język angielski, fran- 
cuski i niemiecki. 

W wolnych chwilach gra młody król 
z rówieśnikami w piłkę nożną i upra- 
wią różne sporty. Trzy godziny w ty- 
godniu uprawia gimnastykę z młody- 
mi członkami „Sokoła. W lecie, kie- 
dy rodzina królewska bawi na wybrze- 
ża Dalmacji lub w Słowenji w Alpach, 
król Piotr chętnie kąpie się w morzu 
lub jeziorze Bled. W tym czasie dużo 
pływa i jest też zapalonym wioślarzem. 

Młody król ciągle wspomina o swym 
ojcu. Ostatnio kościołowi nowego kla- 
sztoru w Gradziszczu darował dzwon 
nazwany imieniem ojca, Aleksandra 
Zjednoczyciela 


kW WE 


Ą zwczyrku. 


W swoim ostatnim feljetonie niedziel- 
nym w „I, K. C“ Z, Nowakowski biczuje 
„składkomanję* na różne pomniki, kopce 
i t. p. Feljetoniście snuje się wizja £ 
„Wyzwolenia* Wyspiańskiego, a potem z 
dramatu „Kazimierz Wielki“, 


„Król zbudzony ze snu, otwieranie 
trumny, zaglądanie do wnętrza, kon- 
trola zwłok w asyście lekarzy, konser- 
watorów.. duchowieństwa. Powiem, że 
mie bez lęku czyta się dzisiaj te strofy, 
obecnie bardziej żywe, niż w chwili, 
gdy je pisał poeta. Żywe i wstrząsają- 
ce, Oto oktawa XCII: 

Naród mój tak się we swą przeszłość 
weśnił; 
schodził we wszystkie grobowe piwnice, 
z trupami się, umarłymi rówieśnił, 
badał im w trzewiach skonu tajemnice... 

Straszliwy cytat! Dlatego ulgę przy- 
mosi zakończenie poematu: król, słu- 
chając pogrzebowych lamentów, wsta- 
je z trumny. W ręce dzierży olbrzymi, 
żelazny młot. I rzucił „w mówcę młot, 
że piersią bryznął... 

Dopiero wtedy „naród obaczył się 
wolny” _. 
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Łódzkie widoki 


Walka z „endecją” 


Żydowski komunizujący Kalor Poran- 
ny“ donosi w numerze z dnia 7. b. m.: 


„W lokalu okręgowej day związ- 
ków zawodowych (Narutowicza 50) od- 
było się onegdaj wieczorem ogólne 
zgromądzenie delegatów wszystkich 
fabryk włókienniczych, poświęcone wy- 
borom. Obecni byli przedstawiciele 
wszystkich trzech oddziałów związku, t. 
j. włókienniczego, jedwabniczego i nie- 
mieckiego, 

Z referatami na temat wyborów do 
rady miejskiej w Łodzi wystąpili b, po- 
seł Szczerkowski oraz z ramienia komi- 
tetu P. P. S. i klasowych związków za- 
wodowych, p. Wachowicz. 

W wyniku obrad powzięto rezolucję, 
wzywającą ogół robotniczy do aktyw- 
nej pracy przedwyborczej. Na terenie 
wszystkich fabryk odbędą się wiece i 
masówki, na których delegaci wskażą, 
że jednem z naczelnych haseł proleta- 
rjatu przy obecnych wyborach powin- 
na być walka z endecją." 


A więc najważniejszem i naczelnom ħa- 
słem P. P., S, w zbliżającej się walce wy- 
borczej do rady miejskiej w Łodzi będzie 
— „walka z endecją".. Wcale się temu 
nie dziwimy, bo Żydzi dają pieniądze Bo- 
cjalistom nie dla ich pięknych oczu, ale 
poto, żeby bronili zagrożonego interesu ży- 
dowskiego! Tymczasem robotnik polski, 
tak nikczemnie wykorzystywany przez 
kapitał — w pierwszym rzędzie żdyowski, 
dawno już zerwał z żydowskimi wojtkami 
i ani myśli nadstawiać skóry w obronie 
swych ciemiężycieli.. 

„Każda rzecz ma swój koniec* — mó- 
wi piosenka. Bujanie socjalistyczne też! 

BEA 
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List wybitnej Hiszpanki do „Orędownika”* 


Anarchja w Hiszpanii dziełem Moskwy 


Wodzowie powstania walczą o sumienie narodu 


Od mieszkającej obecnie w Pozna- 
niu p. Zofji Casanovwy, zajmują- 
cej tak wybitne miejsce w hiszpańskiej 
literaturze i publicystyce, otrzymuje- 
my poniższe uwagi o Hiszpanji, jej za- 
razie bolszewickiej i jej obecnej rewo- 
lucji narodowej. 

Uwagi te winny być przestrogą za- 
wczasu dla Polski i Polaków. 


Oto wywody autorki hiszpańskiej: 


Hiszpanja, ta Hiszpanja, której psy- 
chologję tak mało znają w Europie, ten 
kraj inkwizycji, walki byków i fars w 
kabaretach Paryża, — odsłania nam 
dzisiaj swoje istotne oblicze i staje się 
punktem centralnym zainteresowań i 
wzruszeń całej Europy. Hiszpanja wy- 
powiedziała wojnę anarchji socjali- 
styczno - komunistycznej, która ją ni- 
szczyła i upodłała. Jest to równoznacz- 
ne z wypowiedzeniem wojny czerwonej 
Moskwie. 

Jak doszło w Hiszpanji do sytuacji, 
która poprzedziła obecne powstanie 
narodowe? Odpowiedzialność za sy- 
tuację tę ponoszą sami Hiszpanie. Li- 
derzy polityczni z czasów monarchji 
(z wyjątkiem Maury i Primo de Rive- 
ry) zamiast patrzeć przed siebie i mieć 
na względzie przedewszystkiem potrze- 
by ojczyzny, za bardzo przejmowali się 
osobistemi przeciwieństwami. 

Od 25 lat socjalizm organizował się 
w Hiszpanji systematycznie i wytrwa- 
le. Znałam przywódcę socjalizmu hi- 
szpańskiego Pablo Iglesias. Dyskuto- 
wał ze mną o pracy swej i celach. Był 
idealista, człowiekiem dobrej woli, bez 
namiętnej nienawiści i, gdyby zobaczył 
dzisiejszych socjalistów hiszpańskich, 
poddanych Moskwie, wyrzekłby się ich 
napewno. 

Jeszcze nie zdołano pochować ofiar 


wielkiej wojny, gdy Lenin zapowiadał 
już w Piotrogrodzie, że po opanowaniu 


Rosji trzeba zdobyć Hiszpanję. A rok 
później Kozacy, przechodzący przez 
Humań, mówili, że — idą na Madryt... 

Tymczasem w Madrycie i w całej 
Hiszpanji żyło się w zupełnej beztrosce: 
ludzie zamożni i nowobogaccy w naj- 
większym zbytku, a włościanie i robot- 
nicy w dobrobycie, spowodowanym zy- 
skami wojennemi. Rosja jest bardzo 
daleko — mówiono mi — i niema cze- 
go się obawiać... 

Po mym powrocie z Rosji (smutnym 
powrocie po trzechletnim pobycie tam 
z rodziną) pojechałam do swej ojczy- 
zny, gdzie zastałam już początki potęż- 
nej propagandy bolszewickiej. W 
książkach, w prasie, w obcowaniu z 
ludźmi ze wszystkich warstw społecz- 
nych starałam się przez szereg lat, nie- 
stety daremnie, przestrzegać przed nie- 
bezpieczeństwem. Przez granicę Hi- 
szpanji ciągle przejeżdżali tajni agenci 
Moskwy; księgarnie roiły się od tłuma- 
czeń bolszewickich. 

Kiedy w marcu 1931 roku, przyjęta 
przez Alfonsa XIII i zapytana, dlącze- 
go zmieniłam motyw przewodni swych 
artykułów i dlaczego przestałam pisać 
o Bolszewji, odpowiedziałam szczerze, 
że kilkanaście lat piszę o Rosji, i że 
cząs, aby inni się nią zajęli, wtedy król 
odrzekł: 

— Niech pani pisze wytrwale o nie- 
bezpieczeństwie, bo tu nikt nie wierzy, 
nikt nie chce wierzyć, 

W trzy tygodnie potem Hiszpanja 
była republiką masońską z Azaną na 
czele. 

Rząd Azany, ulegając fatalnemu 
ciążeniu ku lewicy, zniszczył szereg 
podstawowych instytucyj społecznych. 
Przez pięć lat republikanie pod pozo- 
rem „obrony republiki“ paktowali nie- 
ustannie z grupami skrajnej lewicy, W 
Hiszpanji rosła krwawa anarchia, 
mnożyły się zbrodnie i świętokradztwa, 


plamiące honor narodu i niszczące je- 
go chrześcijańską cywilizację. 

Kilka dni przed zbrodniczym zama- 
chem czerezwyczajki hiszpańskiej na 
znakomitego posła Calvo Sotelo powie- 
dział on w parlamencie: 

— Byłby nierozsądny ten, któryby 
chciał dziś walczyć o monarchję, ale 
wojsko musi podjąć walkę z anarchją. 

Tak się też stało i dziś w całej Hi- 
szpanji żołnierz, wespół z ochotnikiem 
cywilnym, bronią ojczyzny przed zagła- 
dą bolszewicką. 

Komunizm hiszpański nie rodzi się 
z nędzy włościan lub robotników. Hi- 
szpanja, jako kraj ogromnych bogactw 
naturalnych, otoczona oceanami, ma 
dosyć środków na wyżywienie swego 
ludu i ma wielkie możliwości ekspan- 
sji handlowej. Dwadzieścia lat propa- 
gandy komunistycznej, która dostoso- 
wuje się w każdym kraju do jego wa- 
runków i wnika umiejętnie w słabe 
komórki organizmu społecznego, spo- 
wodowały obecną tragedję Hiszpanii. 
Gdyby nędza powodowała bolszewizm, 
czyżby mu ulegała bogata i zwycięska 
Francja? 

Przyszłość Hiszpanji zdecyduje się 
w najbliższym czasie w górach Guadar- 
ramy, pamiętnych dla Polaków. Wal- 
ka toczy się na życie i śmierć. Od in- 
wazji napoleońskiej podobnej zawieru- 
chy nie było. Wszystkie kobiety są już 
dziś w żałobie i pozbawiają się chleba 
i wody, aby je dać swym obrońcom. 


Dla nas, którzy wierzymy w logikę 
życia, w tajemne natchnienie genjusza 
rasy, decydujące w chwilach  przeło- 
mowych o losie narodów, dla nas, któ- 
rzy znamy przywódców świętej rebelji 
hiszpańskiej, — zwycięstwo ich nie u- 
lega wątpliwości. Ciesząc się powsta- 
niem, czujemy równocześnie odpowie- 
dzialność za tę walkę rozstrzygającą. 

Wodzowie jej nie są politykami. Nie 
walczą o zwycięstwo grupy ani jednost- 
ki. Walczą o coś świętszego i większe- 
go, niż monarchja lub republika, — 
walczą o niepodległość, o wiarę rycerzy 
chrześcijańskich, o sumienie narodu. 


SOFIA CASANOVA 


„Oiimpjada pod znakiem swastyki” 


„NIKA QTOSZY ponad WszysikO... 


Gdy żydzi ciągną się za 
— Rabin Thon uznaje ke, 


Zabawne doprawdy widowisko, gdy 
się Żydy kłócą. Ale nietylko zabawne, 
często jest ono pouczające, W zacie- 
trzewieniu bowiem, we wzajemnem 
szamotaniu się, ciągnieniu się za pej- 
sy, powiedzą sobie Żydzj niekiedy sło- 
wa gorzkiej prawdy, charakteryzujące 
wogóle izraelicką psychikę. 

Ostatnio pokłócili się Żydzi o olim- 
piadę berlińską. Urządzili ją hitlerow= 
cy, a więc trzeba bojkotować. Takie 
stanowisko zajęła m. in., jak wiado- 
mo, prasa żydowska, wychodząca w 
Warszawie, postanawiając nie zamie- 
szczać sprawozdań z międzynarodo- 
wych igrzysk sportowych w Berlinie. 
Do wspólnego frontu nie, przystąpiły 
jednak dwa organy  sjonistyczne: 
„Chwila*, organ dr. Rosmariną i „No- 
wy Dziennik“, organ rabina dr. Thona. 
I to stało się powodem wojny domo- 
wej i generalnego prania brudów. 

„Nasz Przegląd", pisząc o wytwo- 
rzonym stanie rzeczy, podkreśla: 


„.Stanęliśmy w obliczu skanda- 
licznego faktu, iż wydawcy „Chwi- 
li“ i „Nowego Dziennika” potrakto- 
wali swe pismo jak pospolite 
stragany“. 

„Na nic się zdały argumenty, iż 
sromotny fakt sprzeniewierze- 
nia się oficjalnych dzienników sjo- 
nistycznych elementarnym 
zasadom przyzwoitości 
politycznej zostanie skrzętnie 
wykorzystany przez wrogów sjoni?z- 
mu.“ (Podkreśl. nasze — przyp. 
red. „Oręd."). 


Jaka jest jednak przyczyna tego, że 
dr. Rosmarin i dr. rabin Thon złamali 
solidarność żydowską? Daje nam na 
to odpowiedź „Nasz Przegląd, cytując 
za organem „Bundu“ „Folkscajtung”": 


„Dr. Rosmarin jest przewodni- 
czącym światowego związku „Ma- 
kabi“, który właśnie uchwalił zboj- 


Swastyka swastyką, ale kieszeń 
„Nasz Przegląd" w 


dźwięk złota — 


kotowanie olimpjady, A zarazem 
jest on właścicielem „Chwili*. Dr. 
Rosmarin piastuje urząd przewod: 
niczącego Żydowskiego Komitetu 
Gospodarczego, był on człon- 
kiem prezydjum Komite- 
tu antyhitlerowskiego, 
alegdy w grę wchodzi kie- 
szeń jego „Chwili, to kie- 
szeń przedewszystkiem'. 

„Dr. Thon jest rabinem, przy- 
wódcą sjonistycznym, „Nowy 
Dziennik“ znajduje się pod jego o- 
pieką, ale skoro bojkotowa- 
nie olimpjady może ko- 
sztować kilka groszy, to 
kilka groszy ponad 
wsz 7 A (Podkreślenia nasze 
— red.). 


A zatem w kąt poszły przekonania, 
gdy w grę weszła kieszeń — „kilka 
groszy ponad wszystko". 

I tu mimo woli „Nasz Przegląd“ 
wespół z „Folkscajtung* zdemaskował 
istotną cechę żydowskiej psychiki, Ży- 
dzi cenią tylko pieniądz i dla niego, 
gotowi są zrobić wszystko: sprzenie- 
wierzyć się swoim przekonaniom, po- 
pelnić jak najwstrętniejsze przestęp- 
stwa. Dr. Rosmarin i dr. rabin Thon, 
gdy im przed oczyma postawiono mo- 
żliwość utraty „kilku groszy“, ugięli 
się przed hitlerowską swastyką, 

Nikt nie uwierzy przytem „święte- 
mu oburzeniu „Naszego Przeglądu“ z 
powodu potraktowania przez Rosmari- 
na i Thona tych pism jako „pospoli- 
tych straganów*. Takim samym „po- 
spolitym straganem* jest „Nasz Prze- 
gląd* i inne pisma żydowskie, I jeżeli 
bojkotują one olimpjadę, to tylko do- 
wodzi, że jakiś „międzynarodowy ko- 
mitet do walki z hitleryzmem* dobrze 
im za to Taia 


Niespodziewanie staliśmy się świad- 
kami niecodziennego przedstawienia. 


Moza | 
NCHI roli 


Olimpjada żydowska z powodu olim- 
piady berlińskiej. Zaatakowany przez 
„Nasz Przegląd* sjonistyczny „Nowy 
Dziennik* broni się, wytykając prze- 
winy swego przeciwnika. Oto czytamy 
w „Nowym Dzienniku“; 


„Jeszcze nie tak dawno można 
było znależć w dziale inseratowyni 
tego przedsiębiorstwa (chodzi o 
„Nasz Przegląd* — przyp. red.) bar- 
dzo „zachęcające“ ogłoszenia hi- 
tlerowskiej jaskini gry 
w Sopotach, pozostającej pod boj- 
kotem, nie należały też wcale do 
rzadkości inne ogłoszenia wy- 
robów wybitnie niemiec- 
kich, to też jakoś niebardzo do 
twarzy tym panom jest w roli mo- 
ralizatorów wymyślających komuś 
od „kramarstwa', 

A dalej: „Nasz Przegląd“ bardzo 
sumiennie ogłaszał wszystkie wy- 
niki tegorocznej olimpjady zimo- 
wej w Garmisch-Partenkirchen.* 


Po takiem zdzieleniu „pałką ma- 
habejską* „Nowy Dziennik* dobiją 
swego antagonistę następującym pa- 
trjotycznym argumentem: „Dlaczego 
czytelnik żydowski, który interesuje 
się sportem, niema być poinformowa- 
ny o biegu Wałasiewiczówny, czy a 
zwycięstwie drużyny polskiej nad 
Węgrami, czy. nawet nad Anglją — 
czy wreszcie o klęskach sportowców 
niemieckich.“ 

Ciekawe, jak to żydki stały się od- 
razu i to z powodu akurat hitlerow- 
skiej olimpjady „batrjotyczne*? Dla- 
czego oni nie maja poinformować o 
przewagach Polski? Ciekawe tylko, że 
jakoś nie przełknęli Żydzi nazwiska 
Jadzi Wajsówny, która taki wspania- 
ły uzyskała wynik, Widocznie stanęła 
im to nazwisko córki narodowej zieni 
łódzkiej kością w gardle. 


——— 


Numer 186 — ORĘDOWNIK, Środa, 


dnia 12 sierpnia 1936 — 


Strona 7 


a O 


Kalendarz rzym.<kat. 
Wtorek: Zuzanny p.i m. 
Środa: Klary p. i Hilare- 

go m. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Włodzimira 
Środa: Sława bł. 


Słońca: wschód 4,28 
zachód 19,26 


Długość dnia 14 g: 58 mim. 


Księżyca: wschód 23,07, zachód 15,30 
Faza: 6 dzień przed nowiem. 


Mira redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 9I 


Godziny przyjęć dla interosontów 
od 10-12 
PE PE ROZA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
Ja, Limanowskiego 37, Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Słtanielewicza, 
ul. Pomorska nr. 91, Borkowskiego, Za: 
wadzka 45, Głuchowskiego. Narutowicza 
6, Hamburgera i Ska, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 307. 


* Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. ©. K.: tel. 102-40, 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatry łódzkie nieczynne. 


KINA ŁÓDZKIE 


|, Adria-Metro — „Nie oddam dziecka", 

Corso — „Uciecezka”, 

Capitol — „Małżeństwo 
żach*, 

Ikar — „Hrabia Monte Christo" i „Da- 
ma z Moulin Rouge". 

Miraż — „Dom nr. 56* i „Karioka“, 

Przedwiośnie — „Nasze słoneczko”, 

Palace — „Niewidzialmy promień". 

Stylowy — „Ta, albo żadna”. 

Rialio — „Roberta“ 

Komunikat meteorolegiczny: plus 18.3, 
plus 111, 748 — bez ciśnienia. Umiarko- 
wane wiatry południowe. 4 

Przepowiednia pogody: w ciągu dnia 
pochmurno z przejaśnieniami, Tempera- 
tura około 20 st, 


KOMUNIKATY 


Ulgi dla robotników, Na kolejach szcze- 
gólnie na odcinkach podmiejskich wpro- 
waądzono ostatnio tak zw. bilety robotnicze 
tygodniowe, które mają stanowić wyjąt- 
k we ulgi dla tych robotników, którzy za- 
mieszkują w miejscowościach pod Łodzią 
i zmuszeni są dojeżdżać do pracy w Łodzi. 
Jak te ulgi wyglądają w praktyce, do- 
kładnie ilustruje poniższe zestawienie 
faktów. 

Do Kolumny, gdzie również mieszkają 
pracownicy i robotnicy z Łodzi bilet ty- 
godniowy (robotniczy) obowiązujący od 
poniedziałku rana do niedzieli wieczora 
kosztuje 4 zł 30 groszy. Bilet ten upraw- 
nia do dwóch przejazdów, a więc raz do 
Kolumny i raz z powrotem. Obok tega 
rodzaju biletów istnieją bilety miesięczne. 
dla klasy zamożnejszej, które kosztują 16 
zł 40 groszy. Bilet tego rodzaju uprawnia 
do jazdy w dowolnej porze, dowolnym 
pociągiem i dowolną ilość razy dziennie, 
a ponadto na pelne 30 wzlędnie 31 dni. 
Jeżeli obliczyć tylko jednorazowy prze- 
jazd dziennie wykupując bilety robotnicze 
płacą 4 razy po 4,30 zł oraz dodatkowo za 
3 dni 2,15 zł czyli 19 zł 35 groszy mie- 
sięcznie Tak w praktyce wygląda „Uul- 
ga“ w przejazdach dla robotnika. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Ubezpieczalnia z kretesem przegrała. 
W związku z redukcjami, jakie pod ko- 
niec ub, roku przeprowadzono w ubezpie- 
czalni społecznej, 15 pracowników Ubez- 
pieczalni wystąpiło na drogę sądową roz- 
cząc pretensje bądź to za nieuregulowane 
należności odprawy, wypowiedzenia pra- 
cy, godziny nadliczbowe i t. d, 

Wobec tego, że w szeregu wypadków 
sąd stanął na stanowisku, że przepraco- 
wany okres pracownikom należy się od- 
prawa i odprawa ta winna być opłacona 
przez Ubezpieczalnie, a dodatkowo wzra- 
stają koszta sądowe, obecnie min, o. społ. 
zaleciła Ubezpieczalni załatwienie sporów 
z pracownikami na drodze polubownej. 


Z Miejskiego Muzeum Historji i Sztuki. 
Miejskie Muzeum. Historji i Sztuki im, J. 
i K. Rarioszewiczów (plac Wolności 1) 
jest otwarte w środy, czwartki i soboty, 
niedziele j święta od godz. 10 do 15. Ga- 
lerja Sztuki zawiera dzieła majwybitniej- 
szych mistrzów polskich XVIII, XIX i 
XX w. ze specjalnem uwzględnieniem mię- 
dzynarodowej sztuki modernistycznej. 

Bibljoteka Publiczna po ukończonym 
remoncie. Wydział Oświaty i Kultury zí- 
rządu miejskiego w Łodzi komunikuje, iż 
Bibljoteka Publiczna (ul, Andrzeja 14) po 
ukończonym remoncie, poczynając od 10 
do 31 b. m. otwarta będzie dla czytelników 
w godzinach od 14 do 21, a w soboty od 
10 do 14. 


KRONIKA POLICYJNA 


Kochankowie w opałach. Anna Pin- 
got, zamieszkała przy ul. Łąkowej (Stare 
Rokici) w drodze obserwacji ustaliła, że 
mąż jej Józef utrzymuje bliższe stosunki 
Z Zenabią Glłażewską. Pingat, uzbro- 
jena w siekierę. śledziła męża í gdy ten 
zubawiał się w mieszkaniu kochanki, 


Sierpień 


Wtorek 


na  bezdro- 


Wyzyskiwanie dozorców domowych 


Łódź, 10. 8. Osłatnio, szczególnie 


wśród żydowskich właścicieli domów 
przyjął się zwyczaj pobierania tak zw. 
odstępnego przy przyjmowaniu dozor- 
ców domowych do pracy. 

W miarę popularyzowania się tego 
procederu sumy odstępnego wzrasta- 
ją i dochodzą niejednokrotnie do ty- 
sięcy, a nawet dziesiątków tysięcy, jak 
to w czasie rozprawy sądowej jeden z 
właścicieli domów (Żyd) oświadczył. 

Ponieważ w przeważnej większości 
wypadków po pewnym okresie pracy, 
gdy dozorca z tej lub innej przyczyny 
jest zwialniany, odstępne nie jest 
zwracane, system ten mocno krzywdzi 
dozorców. 


Tylko kilka dni 


ng 14804 


Dla uzupełnienia zła grasują je- 
szcze pośrednicy, którzy łowią nowych 
kandydatów z grubszą gotówką i clięt- 
nych do zapłacenia odstępnego. Po- 
średnicy ci zkolei czynią propozycję 
właścicielom domów, którzy wyszu- 
kują pretekst do zwolnienia pracują- 
cego dozorcy i następnie przyjmują 
nowego z odstępnem. 

Na objaw ten, przybierający obece 
nie zastraszające rozmiary zwrócił u- 
wagę związek dozortców domowych. — 
Podjęto kroki w kierunku dokładnego 
zbadania sytuacji i następnie podjęta 
zostanie interwencja u władz, by zwy- 
czaj odstępnego wyeliminowąć całko- 
wicie. (k) 


Wielka posezonowa wyprzedaż 
Tanio bo już od 75 gr. nabyć można krawaty w sklepie fabrycznym firmy 
„Krawat Polski“ - Łódź, Piotrkowska 110 


wtargnęła tam znienacka i siekierą zada- 
łe szereg ciosów zarówno mężowi jak i 
kochance jego Głażewskiej, Oboje ranni 
odnieśli obrażenia głowy i klatki piersio- 
wej i przewieziono ich w stanie ciężkim 
do szpitala, 


Krwawe porachunki. W polu przy 
krańcu ulic Zgierskiej, tuż przy parku 
Juljanowskim, miała miejsce krwawo za- 
kończona bójka na noże, między znany- 
mi awanturnikami i karciarzami, 28-let- 
nim Kazimierzem Sołtysikiem i 38-letnim 
Stefanem Wyborem. W czasie bójki, wy- 
nikłej na tle podejrzeń o machinacje o- 
szukańcze, Wybór doznał przebicia klat- 
ki piersiowej dwukrotnie, a Sołtysik roz- 
prucia brzucha i przecięcia krtani, Obu 
w stanie bardzo ciężkim umieszczono w 
szpitalu, (k.) 

Podpalenie? We wsi Budy Wanda- 
lińskie opd Łodzią w nocy wczorajszej 
wybuchł pożar, który zniszczył doszczęt- 
nie zagrodę Franciszka Kądzioli. Prze- 
prowadzone dochodzenia ustaliły, że po- 
żar powstał wskutek podpaletnia, Wobec 
wyjaśnienia Kądzieli, że zięć jego, Hen- 
ryk Kirszman, który przed kilku dnia- 
mi opuścił żonę i zagroził podpaleniem, 
jest domniemanym podpalaczem, policja 
wszczęła poszukiwania za Kirszmanem. 
Straty, spowodowane przez pożar, wyno- 
szą 4.700 zł. 

Pożar u Szajnika. W fabryce Szajni- 
ka przy ul. Ciesięlskiej 22, wyhuchl nocy 
wczorajszej póżar na suszarni, który zni- 
szczył spore zapasy przędzy. Strat nie 
ustalono. 


Tragiczny wypadek robotnicy, Wczo- 
raj w godzinach popołudniowych, gdy ro- 
botnicy wychodzili z fabryk, przy zbiegu 
ulic Miljonowej i Kilińskiego, 35-letnia 
robotnican Weronika Pawlak (ul. Kiliń- 
skiego 216) usiłowała przebiec jezdnię i 
padła wprost pod tramwaj linji 4. Moto- 
rowy nie zdołał już wozy zatrzymać i ko- 
hieta, dosławszy się pod deske ochronną, 
doznała bardzo eieżkich obrażeń, wsku- 
tek czego zmarła w drodze do szpitala. 

Morderstwo z zemsty. W Szymczycach 
prod Łodzią znany złodziej Antoni Ster- 
czewski, który pałał nienawiścią do do- 
zorcy drogowego Janikowskiego, ponie- 
waż ten ostatni kilka razy zatrzymał go 
na kradzieżach, przy pomocy dwóch ko- 
legów Jana Tagodzińskiego i Feliksa Szo- 
styka napadł i kijami i siekierą zamor- 
dował Janikowskiego. Jagodzińskiego i 
Szostyka policja aresztowała, a za Ster- 
Sterczewskim, który zbiegł i ukrył się, 
poszukiwanią trwają. 


Na gościnnych występach. Wiadze po- 
licyjne w Łodzi powiadomione zostały 0 
zatrzymaniu znanego na bruku łódzkim 
działacza komunistycznego Izraela Aron- 
sena z Łodzi. Aronson należał do elity 
działaczy komunistycznych, jako wybitny 
mówca i jeden ze speców w agitacji komu- 
nistycznej i znawstwie zasad marksizmu. 
Na terenie Łodzi występował jednak zbyt 
oględnie i niewiele stosunkowo, gdyż po- 
zostawał pod stałą obserwacją. Aronsona 
w towarzystwie innych asów komunistycz- 
mych ujęto w Rabce, gdzie pod pozorem 
niewinnego bridga odhywali narady nad 
planem agitacji i posunięć komunistycz- 
nych na terenie Polski 


NOTUJEMY 
Dozorcy przeciw federacyjnej straży 
nocnej. Grupą kombinatorów dawnej 


„sanacji* zpod znaku federacji, ostatnio 
urządziła spółdzielnię i otrzymała konce- 
się od władz na tak zwaną straż nocną. 
Nie byłoby nic złego w działalności tej 
straży, gdyby nie ich kombinacje, Oto o- 
statnio spółdzielnia straż nocna rozeszła» 
ła oferty do wszystkich firm, posiadają- 
cych już stałych portjerów i dozorców 
nocnych, proponując im swe usługi i to 
na warunkach znacznie niższych od obec- 
nych. 

Propozycje te poparte zostały inter- 
woncją osób wpływowych i doprowadzi- 
ły do tego, że istotnie w niektórych fir- 
mach zwolnieni zostali dozorcy lub por- 
tjerzy, którzy na tych stanowiskach po- 
zostawali od kilku, a nawet kilkunastu 
lat. Taki wypadek np. miał miejsce w 
Niciarni widzewskiej. Rzecz zrozumiała, 
że pracodawcy idą na tego rodzaju pro- 
pozycje, albowiem niezależnie od niższej 
pensji, jaką wypłacają spółdzielni za 
strażnika nocnego, ponadto nie potrze- 
bują dostarczać mieszkania służbowego, 


opłacać ubezpieczeń itd. 

Niemniej jednak napiętnować trzeba 
metody spółdzielni, tembardziej, że nie- 
którzy strażnicy są opłacani po 3—4 zł, 
gdy zarządcy spółdzielni biorą 5 zł, czyli 
zarabiają, nic nie robiąc. 

Sprawa zainteresował się związek do- 
zorców, gdyż działalność spółdzielni gro- 
zi w byt wszystkich dozorców, obniża bo- 
wiem płace. Związek ma interwenjować 
w tej sprawie u odnośnych władz. (k.) 
Łódzki robotnik browarniany. Do za- 
sadniczych bolączek robotników browaT- 
nianych należy oprócz małych zarobków 
także nieunormowany czas pracy. Ro- 
botnicy, w tym przemyśle zatrudnieni, 
pracują po 12 do 14 godzin na dobę, a za- 
robki ich obliczane są za 8 godz. dzień 
pracy, przyczem powstałe nadliczbowe go- 
dziny, administracje browarów zapisują 
i wliczają od obrachunków w okresie 
zmniejszonej produkcji Jaskrawym fak- 
om wyzysku jest także zatrzymywanie 
zarobków i wypłacanie zaliczkami w 
drobnym 2 i -cio groszowym bilonie, ca 
uniemożliwia robotnikom regulowanie za- 
ciągniętych zobowiązań i wywraca całko- 
wicie i tak zresztą skromny budżet ro- 
dzinny. Należy także zwrócić uwagę na 
warunki, w jakich wykonują swą pracę 
robotnicy browarniani, oraz na brak do- 
statocznej ilości ochronnych fartuchów i 
tropów, koniecznych przy zatrudnieniu 
w wodzie i lodowniach. Odrobina dobrej 
woli ze strony przemysłowców  browar- 
nianych, wszystkie te bolączki może usu- 
nąć bez żadnego uszczerbku dla przemy- 
słu, a z wyrażną korzyścią dla robotni- 
ków. 

Nadmierny urodzaj też jest nieprzyjem- 
ny. Rok bież. może nazwać się rokiem 
rekordowego urodzaju na wiśnie, których 
takie masy zwożą obecnie do Łodzi, że ce- 
na spadła do 5 groszy za kilo. Ten ol 
brzymi uradzaj na wiśnie spowodował, że 
we wsiach Wiskitno, Olechów, Brójce i 
innych położonych o 5—6 kilometrów od 
Łodzi, wiśnie nie są zrywane i częstuje 
się nimi podróżnych darmo. Dzieje się to 
z tej przyczyny, że gospodarze zajęci w 
polu nie mają czasu na zrywanie wisien, 
a najemne robotnice żądają po 5 groszy 
od kila za zrywanie, gdy cena na rynku 
za zerwane wiśnie też nie jest wyższa. 


Nieszczęśliwe automaty  „szczęścia”. 
Ostatnio znów w lokalach publicznych 
maszego miasta pojawiły się automaty 
szczęścia, polegające na tem, że po wrzu- 
ceniu monety 20 względnie 50 groszowej. 
przy pewnej dozie szczęścia można wygrać 
4 do 20 razy tyle, lecz najczęściej przegry- 
wa się stawkę. Sprawę automatów poru- 
szyliśmy z racji awantury, do jakiej do- 
szło w barze automat przy zbiegu 6 Sierp- 
mia i Piotrkowskiej, gdzie po przegranin 
tygodniówki jakiś jegomość przewrócił 
oszukańczy automat, Obecnie dowiadu- 
jemy się o szeregu innych podobnych wy- 
padkach Bolesław Kwiatkowski (Gołę- 
bia 6) w automacie w lokalu Żyda Gomo- 
lmskiego przy ul. Przejazd 2 przegrał 120 
zł i to nie własnych, lecz zainkasowanych. 
Kwiatkowski i jego żona zabiegali u Go- 
molińskiego o zwrot choćby części należ- 
mości, spotkali się jednak z odmową, & 
mawet byli zatrzymani przez policję, pod 
zarzutem szantażu, Również zabiegi u 
kancesjonarjuszy automatów Józefa Kisie- 
la (Pomorska 107) mimo przyrzeczenia 
mie dały żadnego rezultatu. O ile chodzi 
o bar automat, to przegranym okazał się 
Fysmund Zygmunt (Sienkiewicza 67). Po 
awanturze Itjsmund zaproszony został do 
baru przy ul. Narutowicza, gdzie po ugo- 
szczeniu współwłaściciela Automati wy 
płacił mu przegrane 25 zł zastrzegając, ż6- 
by nikomu nie mówił o tem. PHoszkodo- 
wanych na automatach podczas gry jest 
więcej, m, in. Piotr Wójcickiewicz (Sien- 
kiewicza 5%, Mieczysław Szymański (Wy- 
soka 18) oraz inni. 

W interesie ogólnym leży, aby spra- 
wa automatów została jak najrychlej zli- 
kwidowana przez usunięcie ich į publicz- 
mych lokalów, jak się to praktykuje z 
wszelkiego innego rodzaju hazardami, 


KRONIKA SPORTOWA 


Ł, T. S. G. — Brygada 3:1 (2:0). Powyż- 
szy mecz pidkąrski o wejście Ligi niczem 
nie przypominał beznadziejnych meczów 
w Łodzi z zagranicznemi drużynami, Obie 
drużyny, rozumiejąc wagę zwycięstwa i 
dwóch cennych punktów, wystawiając 


majsilmiejsze składy. grały koncertowo. 
Drużyna mistrzą Łodzi z miejsca rozpo- 
czyna huraganowy atak i już w 1 minucie 
Voigt zdobywa piękną bramkę główką. 
Następnie w 5 minut ten sam gracz pod- 
wyższa wynik do 2:0. Dalsza część gry 
przechodzi na atakach Łodzian, którzy; 
mając za sprzymierzeńca wiatr, utrzymu= 
ją dalezą przewagę. Po zmianie stron Czę- 
stochowianie, dopingowani przez publicz- 
ność, biorą się energicznie do pracy i, gra- 
jąc niezwykle ambitnie, zagrażają bardzo 
często bramce Łodzi. Jednakże slaby atak 
nie potrafi zrozumieć się w końcowych 
akcjach i marnuje wiele doskonałych po- 
zycyj, Jedyną bramkę dla Brygady zdo- 
bywa Lach z karnego, W minutę później 
Ł. T. S. G. po doskonale przeprowadzonym 
ataku zdobywa trzecią bramkę przez Voig- 
ta, który główką ustala wynik dnia. Dal- 
eza część gry nie przynosi już żadnego re- 
zuliatu. Publiczności 2.000. Sędziował p. 
Fass z Warszawy, faworyzując nieco go! 
spodarzy. 

Sokół — Kaliski K. S. 4:2 (1:0). Kalisza- 
nie jedynie w pierwszej połowie stawiają 
jaki taki opór, jednakże Sokół stale prze- 
waża i do przerwy uzyskuje prowadzenie. 
Po przerwie uwidacznia się dalsza prze- 
waga gospodarzy, którzy już prowadzą 
nawet 4:1. Jednakże Kaliszanie zdobywa- 
ją drugą bramkę i mecz kończy się wyni- 
kiem 4:2 dla Sokoła. Sędziował dobrze p. 
Kowalski. 

K. P. Zjednoczone — Lechja 2:1 (2:0), 
Rozegrany w Łodzi na boisku Wimy mocz 
piłkarski pomiędzy mistrzem grupy łódz= 
kiej a grupy tomaszowskiej zakończył się 
przewidywanem zwycięstwem Łodzian w 
stosunku 2:1. Pomimo zwycięstwa Ło- 
dzian gra była naogół otwarta, i jedynie 
pierwsza połowa należała do Zjednoczo- 
nych. Po przerwie więcej z gry miata Le- 
chja, przyczerm wyrównanie wisiało na 
włosku. Tylko dzięki doskonałej grze o- 
brońców gospodarze mają do zawdzięcze- 
nia utrzymanie wyniku. Sędziował p. An- 
drzejak. 

Zjednoczone bije Wimę 48:46 pkt. W 
niedzielę na boisku Wimy odbyły się inte- 
resujące zawody lekkoatletyczne pomię- 
dzy zespołami męskiemi Wimy i Zjedno- 
czonych, które po wyrównanych walkach 
w poszczególnych konkurencjach zakoń- 
czyły się nioznaeznem zwycięstwem Zjed- 
noczonych. Najwięcej wartościowym za- 
wodnikiem okazał się Lange z Wimy, któ- 
ry w rzucie oburącz kulą osiągnął dosko- 
mały wynik 24,44 m, ustalając temsamem 
mowy rekord okręgu. 

100 m wygrał Chmielewski (Z) w cza= 
sie 114 sek. przed Modzelewskim (W) 116, 
1500 m. I. Galewski (Z) w czasie 4.374 
przed Sadokiem (W) 439, 400 m wygrał 
Młotkiewicz (W) w czasie 56.3 sek. przed 
Modzelewskim (W) 57.1. Sztafeta 4 X 100 
m. I m. Zjednoczone w czasie 47,6 sek, 
przed Wima. Rzyj. kulą — Lange (W) 13.09 
m przed Kłodasem (W) 11.26 m. Skok w 
dal wygrał Kujawski (Z) 6,74 m przed By- 
etrym (Z) 650 m. Skok wzwyż wygrał 
również Kujawski, osiągając marówni z 
Bstrym po 1.61 m. Skok o tyczce miespo- 
dziewanie wygrał Kaszyński (Z) 8.30, bijąc 
mistrza okręgu Anikijewa, który zajął 
drugie miejgce, osiągając zaledwie 3,20 m. 
Dysk wygrał Anuszczyk (W) rzutem 39.49 
m przed Lewandowskim (Z) 36.49 m. Or- 
gamizacja dobra, Publiczności dość dużo. 

Pływanie. Międzyklubowe zawody pły- 
wackie zorganizowane w niedzielę na ply- 
walni Ł K. S przynosły w rezultacie no- 
wy rekord okręgu ustanowiony przez do- 
skonałego zawodnika Ł, K. S-u Elsnera, 
który w biegu na 100 mir, stylem dowol- 
nym osiągnął czas 1.06, Czas ten — jak 
na Łódź — jest doskonały. Inne wyniki w 
poszczególnych konkurencjach były nao 
gół wyrównane, przyczem przyczyniła się 
do tego niezwykle zimna woda w basenie. 
50 mtr. st. dow. dla juniorów pierwsze 
miejsce zajął Dąbrowski w cz, 88 sek. 100 
mtr. klas, wygrał Gołębiowski w czasie 
1.29 8 przed Borensztajnem 1.36.1. 100 mtr. 
dow, pierwsze miejsce zajął Elsner 1.06 
przed Ginterem 1.21 i Kosińskim, 100 mtr, 
na wznak — Ginter w czasie 1.34.2 przed 
Hempińskim 1.38.8. Sztafeta 5 X 59 sty- 
lem dowolnym wygrał zespół Ł, K, S, I 
w czasie 2.49.5 przed Ł. K, S. Na zakoń- 
czenie zawodów odbyłv się pokazowe sko- 
ki w wykonaniu Przyborowskiego i Hem- 
pińskiego. Zanteresowanie zawodami du- 
że. Organizacja doskonała. 


Na srebrnym ekranie 


„Nie oddam dziecka” 
Kina „Adria“ i „Metro“ 


Po letniej przerwie kina „Adria“ ł 
„Moetro** rozpoczęły sezon, wyświetlając 
wcale niezłą amerykańską sensację „Nie 
oddam dziecką* z Chesterem Morrisem 
w roli głównej. Film ten nie odznacza 
się jakąś PROC IEINA głębią tematu, ale ma 
szereg dobrych scen sensacyjnych i ko- 
micznych, Akcja przez cały czas toczy 
się w autach, które mkną poprzez całą 
Amerykę, Chodzi o wywiezienie zagra- 
nicę dziecka, które rodzina ojca chee za- 
brać matce. 

Uwozi dziecko szlachetny kid-napper 
Chester Morris, a pomaga mu w tem Sal- 
ly Ellers, agentka prywatnego biura de- 
tektywów. Ueieczka trwa dobę i przez 
ten czas pomiędzy agontką i kid-nappe- 
rem rodzi się tak gorąca miłość, że wszy- 
stka kończy sią klasycznym uściskiem. 
Słowem, dużo emocji, trochę humoru i 
szczęśliwe zakończenie. Nadprogram 
prócz aktualności PAT-a, składa się z 
szeregu amerykańskich  krótkometrażó- 
wok, dość banalnych i polskiego dodatku, 
wyjątkowo dobrze zrobionego, (m-t) 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, Środa, dnia 12 sterpnia 1936 — Numer 188! 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 1892 1485, a TÒ 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno słowo, 4 zę ry ky yeaa 3 

it d = 1 słowo. 
l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nia może przekraczać 100 słów, w tem i dów 
3 Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni prze ią- 
5 nagłówkowych. 4 teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 
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skład, mieszkanie, warsztat, do 
objęcia wykupienie narzędzi ko- 
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agentów. zaprowadzonych , no 
większych miastach _ poszujcią 
Pierwsza Chrześcijańska Wy- 
wórnia,. zmywaków metalowych 
do mycia naczyń kuchennych — 
Gabki druciane — Zygmunt Gar: 
buś, Łódź, Rzgowska 177, 

ng 16112 
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Potrzebny 


racownik, praca stala, pożyczka 
d 400— zł. Oferty Orędownik, 
Poznań zd 76 563 
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Ogloszenia do 30 stów ilia poszo- 
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z gotowaniem i do wszystkich 
prac domowych szuka posady do 
dworu lub dobrych państwa od 
15. 8. 36, Oferty Orędownik, Po-|ze 
znań zd 76 464 
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energicznych straży ne majatek a 
ut aniem, rowerem i bronią 
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PIERWSZY CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD 


GALWANICZNO -BRONZOWNICZY 
Br. Stachurski — Łódź, ul. Piotrkowska 107 


Wykonuje roboty: Kościelne, salonowe, żyrandole 
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pstarczonych mumerów lub odszkodowania, 


— O tem decydować ty nie bę- 
* dziesz. Idź i zamelduj mnie swojej 
papi. 

— A czy mogę wiedzieć, kogo będę 
miał zaszczyt zameldować. 

— Jestem Tricotrin. 

Paś miał ochotę nie usłuchać wy- 
niosłego rozkazu, ale gdy rzucił okiem 
na Tricotrina, co innego przyszło mu 
na myśl. Posłał to zlecenie przez inne- 
go służącego do kamerdynera, który 
przyjął je ze ździwieniem, lubo wie- 
dział, jakiem uznaniem nieboszczyka 
księcia Tricotrin się cieszył. 

Kamerdyner przeszedł długi szereg 
wspaniałych komnat i dotarł nare- 
szcie do pokoju, utrzymanego w tonie 
srebrno-niebieskim a zawieszonego 
mnóstwem cennych malowideł. 

Na podnóżkach sofy obitej ada- 
maszkiem spoczywała najpiękniejsza 
kobieta swojego czasu. Promienie ©- 
gnia igrały w fałdach jej jedwabnej 
szaty, która w swej prostocie była 
skończonem arcydziełem. W rękach 
pełnych drogich pierścieni dama trzy- 
mała książkę. j 

Obok niej stały ozdobne kasety sā- 
dzone klejnotami, bomboniery ze zło- 
ta, bronzu i atłasu, różne drogie cacka 
pełne pomysłowości i dowcipu, wa- 
chlarze niezmiernie cenne i różnorod: 
ne, jak gdyby każdy skład miejski wy- 
silał się na przesłanie jej conajpięk- 
niejszych darów noworocznych. 

Pogrążona w tęsknem rozmarzeniu 
dama nie usłyszała wejścia lokaja, 
dopóki ten nieśmiało, przygotowany 
na odmowę, nie oznajmił jej wizyty. 

Cień podrażnienia przebiegł po jej 
twarzy, 

— Naturalnie, wprowadź, — od- 
parła ze spokojną obojętnością. 

W kilka minut potem stał przed 
nią ten, który był wymówką jej sumie- 
nia, jej wspomnień, jej życia. Zaru- 
mieniona i z wyciągniętemi rękami 
podeszła doń parę kroków. Pierwszem 
jej wrażeniem hyła zawstydzona du- 
ma, drugiem odruch żalu i powracają- 
cego uczucia obowiązku. 

— Mira! — zawołał przybyły, 
mując jej dłonie. ) 

W tem jednem słowie wypowiedzia- 

ła się nieskończona czułość, jedno go- 
race uwielbienie. 
.  Dumna kobieta drpgnęła  zlekka. 
Wszystko, co rada była uważać za po- 
grzebane, stanęło znowu przed jej du- 
szą i rozgoryczyło jej bezchmurne ist- 
nienie, Tem jednem słowem  tłoczyła 
się na nią znów sromota, której nigdy 
przypomnieć sobie nie chciała. 


Lata minęły od czasu, gdy go wi- 
działa po raz ostatni, a w ciągu tych 
lat trucizna pychy zanurzała się coraz 
głębiej w szczerem złocie jej natury. 

— Tak dawno już pana nie wi- 
działam! — wybąkała zmieszana. 

— Byłabyś mnie pani widziała, 
gdybym był istniał dla pani. 

Jej powieki opadły, czuła się upo- 
korzoną wobec samej siebie. 

— Uważa mnie pan za tak niską, 
— szepnęła. 
= — Czyýliż ci nie mówiłem dawno, 
że musi to nastąpić pomiędzy mną a 
tobą? Znałem wpływ Świata, ty nie. 
Ale ja nie potępiam cię, Miro. 

Bezwiednie jął się znowu posługi- 
wać dawnym poufałym zwrotem tyka- 
nia. Jego oczy spoczywały z gorącą 
miłością na niej, z miłością, silniejszą 
od śmierci, która chciała żyć i umie- 
rać z wiernem milczeniem. 

Przy dźwiękach jego głosu zbudziła 
się znowu dawniej ciepłą, pełna uwiel- 
bienia czułość, a jednak było dla niej 
nad wyraz przykrem, że jest ktoś, kto 
wiedział, czem ona była, kto pamiętał 
ją, jako dziecko miłosierdzia. 

On czytał w jej myślach i podzi- 
wiał nadzwyczajną zmianę, jaka w 
niej nastąpiła, Jak dumny kwiat pod- 
zwrotnikowy rozwija się z nieznaczne- 
go paczka do niespodziewanej wspa- 
niałości, tak i to lube dziecko, które 
znał dawniej, przeistoczyło się w pro- 
mieniejącą wielką damę. Młode dziew- 
czę, cudne, jak ideał poety Gret- 
chen, było wybrane na królowę wino- 
brania nad Loarą, teraz stała przed 
nim owa Mira, wyniosła jak ideał 
rzeźbiarza — Aspazja! 

. += Mój Boże, jakżeś ty zmieniona! 


uj- 


FRANCUSKA POWIEŚĆ ROMANTYCZNA 


— zawołał z nagle budzącym się bó- 
lem. . 

Ona uśmiechnęła się  marząco. 
Zmiana, którą podziwiał z taką wiel- 
ką goryczą, napełniała ją dumą, nie 
domyślała się, nie odgadywała tego 
bólu, o jaki przyprawiała go ta zmia- 
na. Jej nieustanne zabiego, ażeby za- 
pomnieć o tem, że kiedyś była czem 
innem, niż jest obecnie, miały na- 
reszcie skutek i prawie doprowadziły 
do otumanienia samej siebie. 

— Nie wiem, czy byłoby możliwe, 
ażebym się nie zmieniła, — odparła. 
— Wie pan, że mnie samej wydaje się 
nieraz nieprawdopodobnem, że mogłam 
być kiedyś owem dzieckiem, które pan 
znałeś i otoczyłeś swoją opieką? 

— To bardzo naturalne. Tak, to 
było rzeczą nieuniknioną, że ty się 
mienisz, Miro. 

Księżna Lira drgnęła. To pieszczo- 
tliwe imię jej dzieciństwa, to przy- 
pomnienie jej, że była znajdkę, bolało 


ą. 

— Jesteś wielką panią? Czy cały 
majątek Lirów należy do ciebie? 

— Tak, — Każda cząstka ich ziemi, 
każdy grosz. Książę nie miał żadnych 
żyjących krewnych i mógł roporządzać 
do woli swoim majątkiem. 

— To była wielka, szlachetna na- 


— O tak, był bardzo wspaniało- 
myślnym. 

— Czy bardzo cierpiał? 

— Nie sądzę. Umarł w czasie mojej 
nieobecności, ale, jak mnie zapewnia- 
no, bez cierpień. 

— I żałowałaś go? 

— Nie tak bardzo, jakbym powinna 
była. Żałowałam daleko więcej jego 
matki. Staruszkę bardzo kochałam i 
oną mnie kochała. 

— Ależ na Boga, i on cię kochał. 

— Tak, daleko więcej, niż na to zasłu- 
giwałam, chciał pan powiedzieć. Ale, 
mój Boże, nie można kochać tylko dla 
tego, że się jest kochaną. On był bar- 
dzo dobry, bardzo uprzedzający i za- 
wdzięczam mu bardzo wiele, ale — 

— Był niczem dla ciebie. Nie, two- 
je życie miewało zawsze dla ciebie 
zbyt wiele uroku, ażebyś mogła nale- 
życie oceni jego wartość. Gdybyś mia- 
ła była trochę tylko okruszyn z tego 
bogatego małżeństwa, to byłabyś czu- 
ła inaczej, A on wiedział, że byłaś 
dlań obojętną? 

— Musiał wiedzieć, bo ja nigdy nie 
byłam obłudną. Oni bardzo szczęśliwą 
mnie czynili i lubiłam ich, ale nigdy 
nie  okazywałam . niedoznawanych 
skłonności. 

— I pomimo to wyszłaś za niego? 

— Uważałam małżeństwo za to, za 
co jẹ świat uważa, a w czasie, w któ- 
rym moje się odbyło, pan zostałeś o 
tem zawiadomiony i nie wystąpiłeś z 
żadnym zarzutem. 

— Pozwoliłem ci postąpić według 
twej woli. Nie było to po mojemu sta- 
wać pomiędzy tobą i temi wspaniało- 
ściami, które cię oczekały. Znałaś 
aż nadto dobrze mój sposób widzenia 
rzeczy w tej mierze. Ale nie przy- 
szedłem tu po to, ażeby ci robić wy- 
mówki za przeszłość. Współczuję czło- 
wiekowi, który poświęcił ci całą duszę 
i ża to nie okupiłaś ani jednego odru- 
chu czułości, współczuję mu z całego 
serca. 

— A inni mu zazdrościli. 

— Ja nie byłem w ich liczbie. On 
kupił kwiat bez woni, piękność bez 
duszy. A ty pozwoliłaś mu "umrzeć 
podczas swej nieobecności. Gniewasz 
się, że ci to mówię, — ciągnął dalej. 
Ale powiem ci jeszcze więcej. 
Wyszłaś za niego ze względu na jego 
tytuł, dla tego, że ci dawał bogactwo 
i stanowisko — 

— Czyżbym inaczej wyszła za nie- 
go? — przerwała gwałtownie. — Pan 
zapomina, że nie miałam żadnego na- 
zwiska, żadnych powinowatych, jak- 
kolwiek były środki do ukrycia tych 
braków i wyrobienia mi zagraniczne- 
go pochodzenia z wielkiego rodu. Nikt 
inny, zajmujący tak wysokie stanowi- 
sko jak on, nie mógłby był zaślubić 
osoby takiej jak ja, pod klątwą to- 
warzyską, nie narażając się samemu 
na osamotnienie, nikt inny na świecie 
nie umiałby tak zataić prawdy, jak 


om. 
— I dla tego sprzedałaś mu się. Ale 


właśnie, że ten człowiek tak czule, tak 
wspaniałomyślnie cię kochał, wystę- 
pek twój przeciwko niemu jest tak do 
nieprzebaczenia. Wzięłaś wszystko 1 
nic nie dałaś w zamian, byłaś w swo- 
jem sercu szczęśliwa, uzyskawszy 
wolność użytkowania jego bogactw 
bez ciężaru jednoczesnego utrzymania 
dawcy. » 

Jego wyniosła mowa, ton jego gło- 
su, urok jego manjer wpadły jej teraz 
po raz pierwszy w oko, jako kontrast 
z jego stanowiskiem. 

— Dla czego pan nigdy nie przy- 
chodziłeś do mnie za życia mojego 
męża? — spytała nagle. 

Jej niekochany mąż odgadł powód 
nieobecności Tricotrina, ona nigdy. 

— Dla czego pan nie przyszedłeś 
nigdy? — powtórzyła natarczywie: — 
książę żywił dla pana wielki szacu- 
nek i bardzo pana cenił, 

— Nie przychodziłem — zresztą, 
mniejsza z tem, dla czego nie przycho- 
dziłem. Postępowałem tak, jak uważa- 
łem za słuszne, Księżna pani prowa- 
dzisz teraz pelne blasku życie, — cią- 
gnął wymijająco. 

— Życie, które odpowiada mojej 
sferze. 

— Wiedziałem nieco o sposobie 
przepędzenia czasu przez panią w jed- 
nym z jej zamków na południu, i 
przybyłem tam za późno dla rozmó- 
wienia się z panią, ale słyszałem w pa- 
ni dobrach o przepychu gościnności 
pani. 

— Niechże się pan nie zadowolni 
zapoznaniem się z nią jedynie z po- 
słuchu. Zrób mi pan przyjemność i o- 
sobiście przekonaj się o niej. 

Słowa brzmiały bardzo grzecznie, 
ale brak im było ciepła. 

— Nigdy jeszcze nie siedziałem 
przy stole ze złotem nakryciem, — od- 
parł krótko. — Dla czego mamy się 
ukrywać obłudnie przed sobą wzajem? 
Pani wiesz równie dobrze, jak ja, że 
byłoby to dla pani wstydem, ażebyś 
widziała mnie pośród swoich gości, i 
gdybyś musiała przyznać, że należę do 
ludu. Znam świat pani i nie chcę pani 
karać tem, ażebyś się miała przymu- 
szać do obcowania z bezdomnym włó- 
częgą. 

— Ach, to pan krzywdzisz nie 
mnie, lecz siebie samego! — zawołałą 
księżna. — Gdybym była urodzoną i 
wychowaną dla pańskiej sfery, to nie 
znałabym tego fałszywego wstydu. 
Ludzie wysoko urodzeni nie znają te- 
go wstydu, są na to za dumni. Ksią- 
żę dziedziczny może podać rękę że- 
brakowi, nic nie tracąc z własnej 
godności, nowi lękają się dotknąć że» 
braka, ażeby ich nie wzięto za rów- 
nych jemu. Ale, — ciągnęła zmieniając 
temat rozmowy, — cóż moi ludzie mó- 
wili o mnie? 

— Ludzie pani? — odparł z ironią, 


— mówią o świetności pani festynów | 


i o ucisku i wyzyskiwaniu rządców 
pani. 

— O tem jeszcze nic nigdy nie sły- 
szałam. 

— Jakże pani mogłaś słyszeć o 
tem? Choćby jaki ubogi wypalacz wę- 
gli lub drwal znalazł drogę do pani 
komnat dlą poskarżenia się na tyra- 
nię pani służących, czyliż nie zostałby 
wyrzucony za drzwi, zanimby zdołał 
wypowiedzieć swoje zażalenia? 

— Tak, ale nie może pan wyma- 
gać, ażeby moje pokoje były zatłoczo- 
ne całemi dniami przez chłopów i wy- 
robników, 

— Jest czas na wszystko. Nawet na 
przyjęcie takich skarżących się mogą 
być ustalone godziny przyjęć. Czy pani 
masz jeszcze tych samych służących, 
którzy byli za księcia? 

-— Na południu nie, — odparła, ru- 
mieniąc się. — Człowiek, którego on 
zostawił na posadzie, nie godził się ze 
mną w pewnych okolicznościach, a 
przecież nie płaci się swojej służby po 
to, ażehy miewać z nią zatargi. Odpra- 
wiłam go przeto i przyjęłam innego, 
który, lepiej spełnia swój obowiązek. 

— Jednakże bardzo bym się eie- 
szył, gdybyś pani pomimo aprobacji 
jego wystąpień nakazała nieco wzglę- 
dów dla pewnego starego drwala w 
swoich lasach. Nazywa się Aubin Ca- 
leor, jest to człowiek, który się uro- 
dził w dobrach waszych, żył tam 
ciągle i zasługuje na to, ażeby ułatwić 


egzystencję na fe trochę laf, które ma 
pozostają jeszcze do życia. : p 

— Postaram się, ażeby mu nic nią 
zabrakło, — odparła zapisując nazwie 
sko biednego wieśniaka. — Pan wie, 
że ja rzadko bywam na wsi, — dodała 
na swoje usprawiedliwienie. — Bywa- 
liśmy nawet przygodnie tylko w Pary- 
żu, spędzając cały czas zagranicą. Rok 
po śmierci księcia mieszkałam w mo- 
jej willi nad jeziorem  Komerskiem:. 
Te zaś kilka tygodni, jakie spędziłam 
w owym zamku na południu, byłara 
otoczoną gośćmi, o czem pan zresztą 
sam wiesz. i 

— Tak, niema nic w życiu pani, 
czegobym nie wiedział. a 

— Jakto? Spotykałam pana tak 
rzadko! 

— Pani nie spostrzegłabyś zapew” 
ne, gdyby nawet myśli pani mną się 
zajęły. 

— A cóż się dzieje ze staruszką, z 
moją kochaną babcią? Czy zdrowa? 

— Tak, zdrowa, — odparł poważ: 
nie. 

— I otrzymuje zawsze mòje pienią« 
dze, moje podarunki? 

— Tak. 

— I cieszy się niemi? J 

— Pani zapewne sobie przypomi- 
na szalę orzechową w swoim pokoju? 

— Pamiętam. 

— Otóż wszystko złoto, otrzymy- 
wane od pani i wszystkie prezenty są 
tam przechowywane. Staruszka nie 
chciała pani zmartwić zwrotem tych 
darów, ale też nie chciała nigdy doty- 
kać jałmużny od tej, którą przez tyle 
lat nie uczuła potrzeby zobaczenia jej 
starej twarzy. Pani powinnaś się je- 
szcze nanczyć, że pieniądz nie jest w 
stanie zagoić ran zadanych przez o- 
puszczenie, i że są długi, które gotów- 
ką wyrównać się nie dadzą. i 

— Nigdy nie zapomniałam zaopa- 
trywać ją we wszystko, co jej potrz 
ba. Wszystko, ea niezbędne. p 

— Jednego tylko nie potrzebowali 
częgoś pani nie spełniła. 

— Chciałam zawsze ją odwiedzić, 
ale tyle rzeczy mi przeszkadzało. Ale 
jak tylko pogoda się ustali, pojadę do 
niej. 

— Mówiłaś to pani często, a ona 
ma już dziewięćdziesiąt ośm lat. Wio- 
sna nie zawsze przynosi życie drze- 
wom, ogólocanym z liści. 

Powstał i spoglądał na nią wzro- 
kiem, pod którym spuściła oczy. Stop- 
niowo stawała się dlań obcą, aż w 
końcu nie było już pomiędzy nimi 
żadnego związku. Jego przebiegła 
myśl, czy nie zapewnił byłby jej lep- 
szego szczęścia, gdyby ją był zostawił 
pod opieką swojej miłości. Była wy- 
tworną, piękną, zadowoloną i przez 
wszystkich podziwianą, ale gdzie się 
podziała owa boska natura, którą kie- 
dyś posiadała według jego mniema- 
nia? 

— Gdzie krążyły myśli pańskie w 
tej chwili? — spytała. 

— Zastanawiałem się nad tem, czy 


księżna Lira, pomimo wszystkich 
wspaniałości, nie jest uboższą od 
dziecka imieniem Mira, które tak 


było szczęśliwe ze swemi skarbami z 
miodu, kasztanów i fiolków? 

— Chciałabym, ażebyś pan pozwo- 
lił mi zapomnieć, że takie dziecko ist- 
niało kiedyś. 

Usta mu drenęły w gąszczu jego 
śnieżnobiałej brody. 

— Daruj mi pani, żem jej to przy- 
pomniał, — rzekł, — i — żegnam pa- 
nią. 

Skłonił się i włożył jej do ręki bu- 
kiecik z białych i purpurowych fioł- 
ków. 

— Imni dają pani złoto i brylanty, 
— westchnął, — ja mam to jedynie. 
Wspominaj pani o swojej młodości o 
tyle przynajmnie, ażebyś mogła przy- 
jać te kwiatki tak, jak ci daję. 

Odwrócił się szybko, ażeby oszczę- 
dzić odpowiedzi i jej i sobie, ale mi- 
łość, która kiedyś tak potężnie oży- 
wiała jej serce, nie skamieniała jeszcze 
zupełnie. 

Podniosła się nagle, wspomnienie 
lat minionych zajaśniało w jej oczach, 
ton tych lat zadźwięczał w jei glosie. 

Z całym słodkim wdziękiem swej 
dawniejszej pelnej żalu prośby wvcią- 
gnęła doń rękę. ś 

(Dalszy ciąg nastąpi), 


(wierćmiljonowy obrót i ...mama Mastenbrok 


Berlin, w niedzielę. 

Zwycięstwo Polski nad drużyną 
Anglji utorowało naszym piłkarzom 
drogę do półHinału, Na trybunach za- 
siedli niewatpliwie wszyscy Polacy, 
jacy bawią w Berlinie. Specjalnie sil- 
ne wrażenie wywarło nasze zwycię- 
stwo na rodakach, będących stale w 
Niemczech. Trzeba było widzieć te łzy 
radości na ich twarzach, te okrzyki 
i wiwaty, te owacje, jakie urządzali 
naszym chłopcom, odjeżdżającym da 
wsi olimpijskiej, aby zrozumieć zna- 
czenie propagandowe sobotniego zwy- 
cięstwa. 

W drużynie Polaków najlepszym 
był Wodarz. Ten Ślązak, o którego 
formie i przyszłych losach krążyły le- 
gendy po kraju, pokazał Anglikom 
prawdziwy futbol. 


„A jednak zawodnicy mają lepiej". 
— Takie zdania słyszy się coraz czę- 
ściej na trybunach prasowych, wśród 
przemęczonych sprawozdawców olim- 
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WĘGIER CSIK 
sprawil jedną z największych niespodzianek 
na olimpjadzie, wygrywając bieg pływacki 
100 m stylem dowolnym, przed renomowa* 
nymi Japończykami i Amerykanami. 


dyskiem, przebiegnie taki czy inny 
dystans, ustanowi nowy rekord i je- 
szcze o nim mówi cały świat. A dzien- 
nikarze, którzy stale są w pogoni za 
rekordami sprawności informacyjnej, 
zarówno w dzień jak i w nocy, nietyl- 
ko nie zdobywają medali, ale mają 
jeszcze w perspektywie cały tydzień 
takiej harówki. Maszyny i telefony 
nie milkną nawet w czasie, gdy orkie- 


stra gra hymn narodowy na cześć 
zwycięzców. 
* 
Niedzie dniem u- 


la była pierwszym 
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ROZPACZ BEZ GRANIC 
ogarnela sztafetę niemiecką, którą wskutek zgubienia pałeczki zdyskwalifikowano. 
W sobotę jeszcze Niemki ustanowiły nowy rekord światowy i były przekonane o swem 
bezapelacyjnem zwycięstwie. Na zdjęciu widzimy Niemkę Dörffeldt, która zgubiła 
pałeczkę, schodzącą z bieżni ze lzami w oczach. Nad paleczką widzimy pochylomega 
sędziego, 


palnym podczas igrzysk. Ona też pobi- 


A co się działo w tej samej chwili 


łą wszystkie rekordy. Wszystkie miej- | w ich dalekiej PICZYRUBE 


sca były zajęte do ostatniego stopnia. 
Stadjon główny liczył przeszło 100 
tysięcy widzów. Tyle też było na Mai- 
feld, zgórą 20 tys. na stadjonie pły- 
waąckim i tyle na stadjonie hokejo- 
wym. Inączej mówiąc, obrót wynosił 
ćwierć miljona ludzi. 


$ 


Niemcy mogą mówić o niepowo- 


Na olimpjadzie nie b rak oczywi- 
ście zawodników i zawodniczek, któ- 
rzyby nie mieli swych specjalnych o- 


piekunów. Do  najpopularniejszych 
należy „mama Mastenbrock*, rodzi- 
cielka słynnej pływaczki holender- 


skiej, która wygrawszy swój ćwierćfi- 
nał na 100 m stylem dowolnym, kan- 
medalu oilmpijskie- 
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Efektowne ćwiczenia 600 gimnastyków szwedzkich na stadjonie olimpijskim. 


koatletycznych. W sztafecie pań 
4%100 m. prowadzili już z różnicą 10 
m. i biegu nie ukończyli Dollinger od- 
dała pałeczkę Dórffelt, która przekła- 
dając ją z ręki do ręki, opuściła ją, 
Sztafetę wygrała najniespodziewaniej 
Ameryka. 

Zrozpaczone Niemki usiłowano 
wszelkiemi sposobami pocieszyć. Hi- 
tler przywołał je nawet do swej loży. 
Nie brakowało przy tem z deze 


ani Goeringa ani Goebbelsa. 4 
Tschammer von Osten pocieszył je 
rekordem światowym. 
Ano i to coś warte. 
k 
Bezprzykładny w historji sportu 


triumf w maratonie przyjęli Japoń- 
czycy z uśmiechem na ustach. Są oni 
bowiem najbardziej opanowanymi za- 
wodnikami i nawet w chwilach wiel- 
kich wzruszeń potrafią nad sobą pa- 
nować. Gdy jednak zagrano im ich 
smętny hymn narodowy, a na maszcie 
zwycięskim zawisły dwa sztandary z 
czerwonem słońcem, wtedy i ich ner- 
wy nie wytrzymały. Obaj triumfato- 
rzy, wysłuchując z spuszczoną głową 
hymnu swej dalekiej ojczyzny, płakali 
jak bobry. Í 


go. Gorliwość i troskliwość mamy Ma- 
stenbrock jest tak duża, że towarzyszy 
ona córce na stadjon olimpijski, gdzie 
po każdym starcie skrupulatnie wy- 
ciera ją ręcznikiem w trosce o zdro- 
wie. 

A może tak na przyszłą olimpjadę 
Nojemu przydzielić specjalnego opie- 
kuna. Już wtedy nie będzie kłopotu 
z kucharzami i z niestrawnemi bef- 
sztykami. 


STEFAN ŚLIWIŃSKI. 


Triumf Japończyków 


W czasie, kiedy na stadjonie od- 
bywały się biegi, na trasie maratonu 
(42 km 193 m) toczył się bój 42 najlep- 
szych długodystansowców. Panujący 
upał sprzyjał południowcom. 

Z miejsca silne tempo podyktował 
zwycięzca ostatniej olimpjady, Argen- 
tyńczyk Zaballa, uzyskując na 10 km 
doskonały czas 32:30. Pół minuty za 
nim biegł jego ziomek Dias, dalej je- 
den z faworytów, Indjanin Brown, An- 
glik Harper i Japończyk Son. 

Kolejność ta nie uległa zmianie na 
15 km, na których Zaballi zanotowano 
czas 49:45, oraz na 20 km, gdzie jed- 
nak minutę gorszy czas miał Japoń- 
czyk Son, który systematycznie wysu- 
wał się ku przodowi. 

Na 25 km czasy i kolejność były na- 
stępujące: Zaballa 1 godz. 11:29, Son 
i Harper 1 g. 12:49, Dias 1 g. 12:59, 
Enochsson, Coleman, Gibson. Brown, 
Palmć, Oliva (Arg.. Na 28 km Son 
dogania Zaballę, który zmęczony po- 
dyktowanem przez siebie zbyt ostrem 
tempem, poczyna odtąd pozostawać w 
tyle, by wreszcie wycofać się po pew- 
nym czasie. Na 31 km Japończyk jest 
już 50 m przed Harperem, za którym 
a dalsze 100 m biegnie Dias, 

Ze środka biegaczy tymczasem sy- 
stematycznie do czoła wychodzą Fin- 
landczycy Tamila, Muikonen i Tarkia- 
ninen, a razem z nimi drugi Japoń- 
czyk Nan. Już też na 37 km wytrwa- 
ły bieg Finów odnosi sukces. 

Pierwszym jest nadal Son o minutę 
przed Harperem, ale następne miejsca 
zajmują już Nan, Tamila i Muikonen. 

Na stadjon jako pierwszy wpada 
23-letni student z Korei, Son. 

Długotrwała burza oklasków wita 
triumfatora. Zupełnie świeży, lek- 
kim krokiem mija metę, a po zdjęciu 
obuwia, boso, przebiega jeszcze na u: 
spokojenie serca kilkaset metrów po 
boisku i wreszcie, wielki zwycięzca 
biegu maratońskiego siada skromnie 
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JAPONKA MECHATA 
I NIEMKA GERINGER 


pretendują do złotego medalu na 200 m 
klasycznym. 


Szpada panów 


Berlin. (Tel. wł.) Do indywidu- 
alnych walk w szpadzie stanęło ogółem 
75 zawodników, których podzielono na 
8 grup. W niedzielę odbyły się elimina- 
cje, z których do kolejki ćwierćfinało- 
wej zakwalifikowało się 40 szpadzi- 
stów. Z zawodników polskich starto- 
wali Kantor i Lwowianin Franc. 
Pierwszy zakwalifikował się do dal- 
szych walk, podczas gdy Franc został 
wyeliminowany. Z innych zawodni- 
ków odpadli Heiss (USA), Dulieux (Fr), 
Dexter (WB), Boissmonnolt (Kan), Bu- 
chard (Fr), nadzieja Francuzów nie 
stanął do walki. (SŚ) 


Przed półfinałem w hokeju 


Berlin. (Tel. wł.) W turnieju olim- 
pijskim w hokeju na trawie obok Szwaj- 
carji do półfinału znkwalifikowała się ró- 
wnież Holandja, która, będąc drużyną lep- 
szą, w niedzielę zwyciężyła po ciekawej 
walce Francję w stosunku 3:1 (1:0). Ho- 
lendrzy walczyć będą teraz przeciwka 
Niemcom. Francja spotka się jeszcze ze 
zwycięzcą spotkania Indje i Japonja, któ- 
re odbędzie się we wtorek. Szwajcarja 
pokonała Belgję 2:1 (1:0). 
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KITEI SON, 

zwycięzca maratonu, wbiega na stadjon 

olimpijski, by za chwilę przerwać taśmę 
i zdobyć złoty medal. 
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na boku. Za wyjątkiem Szweda E- 
nochssoria, cała pierwsza dziesiątka 
przychodzi świeża, w mniejszych czy 
większych odstępach, do mety. 

1 W biegu maratońskim Gancarz za- 
jal 33 miejsee w czasie 3.03:11. Fialka 
biegu nie ukończył. 


A Wynik — marałon: 1) Son Kitei (Jap.) 
2 godz. %W:19.2, 2) Harper (WB) 2 g. 31:23.2, 
3) Nan (lap.) 2 g. 31:42, 4) Tamila (Fin) 
2 g. 32:45, 5) Muinonen (Fin) 2 g. 33:46, 
6) Coleman (P, A.) 2 g. 36:17, 7) Robertson 
(WB) 2 g. 37:06.2, 8) Gibson (P. A,), 9) Tar- 
kiainen_ (Fin), 10) Enochssen (Szwecja), 
13) Kryiakidos (Grecja), 12) Khaleb (Fr.), 
13) Palmé. (Szwecja), 14) Tuschek (Au- 
strja), 15) Bartlett (Kan.), 16) Duval (Fr.). 


